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Niech BOGU chwała na wiek wiekon będzie, 
Ia prochy ziemia; chcę go chwalic nfzedzie. 
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Enix tytut tey Xiafzcę takony nadaig, 
Bo m fłatku, W alenfkiego tednego uzn 


lakoz penna mufi być, gdy trzeciraż wdy 
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Po Francuzku piermpy raz byla zdruku dana, 
A powtórnie po pollku folute p:fana, 
Potrzect raz odemnię przekompono vara, 
Dla pamięci Polakow do druku podana. 
W ierfzami a pollkiemi dla Rodakow filary 
Że flateczne y mądre möga czynic (prany. 
la iako PolfKicy „Matki będąc Corg właśnie 
S:mpatya do nieyże gdy wemnie niegaśnie, 
Zyczę á żeby Polka była m mielkicy fymig 
Przy anycig/imie przy prawąch zan(ze nBojkiel 
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CRACOVIENSIS 


| DO I.O. XIAZAT ICHMOSCIOW 
LUBOMIRSKICH 
STANISŁAW A Podfolego Koronnego 
IOZEF A Podlega Litenfkiego 


Asnie Oświeceni Mości. Lubomirfcy, 
Wolewodzicowie godni Sandomirfcy, 
Xiążęca Panowie y Bracią R odzeni, 
a Niech fig wafza fława y Honor korzeni. 
Tobie STANISŁAWIE Podftoli Koronny, 
Y Tobie Litewfki w raz oddaię fkłonny 
Adres moiey włafney pracy na ufluge 
Zebyście wiedzieli, macie wierną fługę, 
Radabym tu miała Teologow wiele 
Zeby Walze godność mozna fławić finiele, 
Gdyb Perfektow doftać od całego fwiata 
Aby Heroiczne głofić Wafże lata, 
Zacność Lubomirfkich Familij flawney, 
| Głofić nie potrzeba bo ma widok iawny, 
Świat z Godności Domu cego, dofyć proby 
Niechay fig zafzczyca, Korona z ozdoby, 
Az | Polfka 


Polfka z Lubomirfkich Imienia powagi, 
- Dość nie iedne byli w tym Domu odwagi, 
Niéch od dawnych wiekow Kroniki pokażą, 
~ Co ieft godnych Czynow w tym Domu, to zważą. 
Jednym mowiąc flowem Lubemitfkich Imie, 
Bez noty naymnieylzey na cały fwiat płynie 
To firzeniawa, ktora niedarmo nadana 
Na Herbowny zafzczyt bo fławą oblana. 
Tego przezacnego Domu, cała Polfka, 
Niechay powie Senat. niech powiedzą Woyłka, 
Y złota też wolność niechay fię zafzczyca 
Tak fig w Lubomirfkich utrzymana wznieca. 
By opifac czyny Lubomirfkich flowy 
lak ieft wiele dzielnych, nie moiey to głowy 
Gdyby wizyftkie cnoty opifać zacności 
W fto liber papieru Wafzey Xięcey Mości. 
Wyrażić by trudno dźiełow Heroicznych 
Wiednoftaynym męftwie z praktyk uftawicznych 
Niech powiedzą woyny, odwazne podiazdy, 
Takię męzność widział tu w tym Domu Kazdy. 
Nie tylko zna Polfka cnych Domow zwyczaie 
Niech powie Cefarfka y rożne też kraie. 
Jak Kawalerfkiego ferca przy żwawości, 
Wielkiego rozfądku wielkiey wfpaniałości. 
Aste 
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Antecefforowie co cnot wielkich byli, 
TotymSukcefforom fwoim zoftawili, 
W każdym Lubomirfkim bardzo godne Dźieła, 
Tak fie Familia zacna rozfławiła. ; 
Jaśnie Ofwiecony Mości STANISŁAW IE, 
Podftoli Koronny, Tyś podporą w fiawię, 
Przezacnego Domu botwe młode lata, 
Niech na portret będą u całego fiata. 
Zwierciadłoś ieft zywe, niechay fię przegląda 
_ Świat, w nim godności niech wielkiey wygląda, 
Bo da profit wielki Polfżczę Matcę fwoiey, 
Gdyż na ftopniu wielkim ten Kawaler ftoi. 
Tak wielkie początki 4 weak młodym wieku 
Zadziwic fig trzeba kozdemu człowieku. 
Co to tam za zicność, co za rozeznanie, 
W fpaniałość y Mężność 4 w tak młodym Panie, 
Radomki Trybunał niech obfzyrnie powie 
Iakich fentymentow, iak ieft mądry w mowię. 
Pokilka kroć razy godnie zafiadaiąc, 
Y-Lafke Marlzałkowiką w fwoich ręku maiąc. 
Iak mądrze, roftropnie, y fumiennie rządził 
Tak w naymnieyfżym punkcie nigdy niepobłądził 
Mowca ieft na Seymie ma wolność w obronię, 
Y ferce do boiu 4 do rady fkronie. 
Wize- 


W fzelakie Godności tuż przednim przodkuią 
Roftropność . przy ftatku zaraz affyftuią, 
A Iak przydzie w fetne lata day mu Boże, 
Y ktoz iego czyny godne wfławić może. 
Kiedy w takim wieku trudno ludzkiey głowie 
Doftatecznie poznać co to za Panowie, 
[Asnie Ofwiecony IOZEF Lubomiriki, 
Xiąże Woiewodzic młodfży Sandomirlki, 
Wizyltkie ma przymioty oraz ftąteczności, 
Z Lubomirfkich Domu wźioł fwe latorości 
Ktore wcnotach kwitną na Pollki ozdobę 
W Xiazeciu IOZEFIE malz dowodną probe, 
Swiecie cały Poliki. zważ Ofobę lego, 
Z Lubomirlkich Domu, kleynotu drogiego, 
Alboż to nie zafzczyt w tak młodym człowięku, 
Zadziwié fie trzeba kazdemu w tym wieku, 
R.ządźić Lafka Pollką Koronnego prawa, 

left te prawdę powiem że mądra zabawa. 
Trybunał Lubelíki prży {wey Lafcę maiąc 

Honor fprawiedliwość fpolnie wraz kochaiąc 
Bez noty żofławał w naymnieyfzym: terminie; 

Niech cały fwiat powie co bywał w Lublinie 
lak {prawiedliwego, ferca y fumnienia 

Godnych fentymentow iużto bez wątpienia 
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Y nakażdym mieyfcu y w każdym też razie 
Godność tego Pana na pięknym obrażie. 
Są to dwa filary na podporę Matki X. 
Rzeczy-Pofpolitey. dadzą profit gładki, 
W {lad Anteceflorow fwych godnych wfłępuią, 
Niechay że im Krzefła Buławy hołduią, 
Dziedźiczne tu zoftaią Honory w tym Domu 
Zazdrościć niezyczę w tey mierzę nikomu, 
Niech przy ich godności tak fwiat mowi {miele 
Ze te Imig Polizczę da profitu wiele, 
Wam moi Xiążęta by zaczności liczyć 
Trzebaby nad piorem na wieki dziedziczyć. 
Y flow mi nieftaie y koncept tempieie 
Dofyć że niech fwiac ma z Was wielką nadzieię 
Zafzcżytu dla fiebie, podporę Korony, 
Są gotowi zawfże dia Polfkiey obrony. 
Boto Izczerze mowię że przez zgodne fprawy 
Godniście ufwiata fobie zwykłey flawy. 
Czego ia wam zyczę w Neftorowe lata 
Niechay fię nadgrodzi w wafzym Domu ftraca. 
Tak zacnego Oyca łafkawego Pana 
Niech że wam Buława Purpura oddana ` 
Będzie przyzwoicie łubto nie nowina 
lednak fzczerym. fercem życzy ANTONINA 
Z Domu 


Z Domu IEŁOWICKA, trwaycie wieczność dluge 
Swą NIEMIER YCZOW A znaycie fżczerą fluge. 


Ko: przypifania tey Xiafzki Lainie Oświeconemu Doz 
mowi Xiążąt LUBOMIRSKICH, iako to Taśnie Ofwiecone = 

mu KXiciu STANISŁAWOWI LUBOMIRSKIEMY 
Podftolemu Koronnemu, y Tanie Oświeconemu Xięciu LOZEFO- 
WI LUBOMIRSKIEMU Podfiolemu Liter fkiemu. 


OSWIECONYM BRACI 
CO W CNOTY BOGACI , 
Ztey konnexyj te ftateczne dzieło 
Co fie dla fwiata wierfzem okryfliło, 
Cnym LUBOMIRSKIM przypifiię z tego 
Bo ći umyfłu bardzo ftatecznego. 
Y w przedfięwżięciu {wym tak dofkonali 
Niechay ich, Polfka w rym fama pochwali, 
Bo Ci co zechćą to tego dokażą 
Lub by przez 4zard to fe zanic ważą. 
Niech y kilka lat Interes fig wlecze 
Ci czego zechcą to ich nieueiecze, 
Tak fą ftateczni y mocni Panowie 
Iak wprzedfięwźięciu tak w danym też fłowie. 
Choć y intrygi naywigkfze bywali 
Te naczym ftali, tego dokazali, - 
Za punkt honoru to fe zawfże mają 
- lak. raz wymowią to też dotrzymaią e 


Dla tego Intryg cnego Walewikiego 
Ia przypifuig dla Oświeconego 
Domu ' Xiążętow, bo iak Woiewodzic 
Dawnieyfzych wiekow niechciał nikim: zwodźić. 
Przeczytafz iakie azardy intrygi 
Znofił Walewfki' dla miłości ligi 
Y pięknie czytać y fłuchać ieft'czego; 
Charakteru by! Człowiek tak pięknego. 
Ci Oświeceni wflad iego wftępuią 
Bo punktualność bardzo obierwuią. 
W Daifieyfzym wieku Lubomirfkich Imie 
Swą ftatecznością na cały fiat fłynie. 
Niedawnych czafow Iasnie Oświecony 
Xiąże STANISŁAW: na Imie rzeczony” 
Ten Lubomirfki Podftoli Koronny 
Ktory w fvym zdaniu zawfże ieft niepłonny. . 
Starał fie przez lat trzy o Ofwieconę | 
Xiężnę dzifieyfzą kochaną fwa Zone, 
X wiele wlatach miał tych alternaty, 
Trofki, kłopoty; ponofił y ftraty, 
¥ zrożnych też ftron miewał przefzkod wielę- -i 
Ale fig ftawił y męznie y fmiele, '» 
Nic nie uwazał na wielkie trudności 
Zamałe wazył dla wieczney miłości, 
B Intrygi 


Intrygi wielkie, y przykre dość byli, 
A przedfięwźięcia w tym nieuftrafzyli, 
Azardował fię przez wfzyftkie fpofoby 
Daiąc dowodne w tey“ przyiazni proby 
Y tak dokazał co przed fię wżiął fobie 
lak wielki rożimw'tey Pańfkiey Olobie 
Wiedział dlasczego znofił te przykrości 
Gdyż fczęf iwegó życia fwiat zazdrości. 
Fatyg dość. cierpiał nie zal mu dzis tego 
Wioł wielką Damę y-Dorhu'zacnego; 
Iaśnie Wielmożną: Pociefownę flawna, 
Te Familig zna fwiat Pollki dawn. 
Corkę to tego Wielkiego Strażnika 
Ktorego cnoty wielkie y’ bez” lika. 
Cały fwiat zna Go,iego' godne czyńy 
Y Polika cała y cudzerkrainy. 
Krzefia Buławy w ich ręku bywali 
Złotą wolnością Polfke uzbraiali, 
Y wkażdym mieyfcu y naygorlzym razie 
Dom Pocieiowfki macie na obrazie. 
la go oktyflić iak trzeba'nie mogę 
Lecz do Bibliotek pokazui¢ drogę. 2 
W fpoyrzycie w Xięgi ffawnych kronikarzow 
To tam doydziecie lafnych ee 
a 
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Matka ią rodzi ZAHOROWSKA godna: „ri 

Co w Familią<zacną nie ieft<głodna:.. 

laśnie Wielmożna Krzefła *Wołyafkiego, 
Familiantka narodu. Polikiego. 

Y cały Wołyń w tym:biorę iza fwiadki, 
Kozdy należy do tey godney Matki, 

W Wołyńfkim gniezdzie ta Roza w krzewiona 
Cna ZAHOROWSKA na Imię rzeczona. 

Bez ciernia mowię lub: ley Imie; Roza, 
Mądra y w dzięczna wielkich cnot y hoze 

Ktora tak fliczny kwiat z fiebie wydała 
Od całcy Polikiieft tey Cory: chwała, 

Bo (liczna piękna; nad wfzyftkie Boginie, =) 
Kożdy fie dźiwi iey tak fliczney minie. 

Tey Lubomirfkiey Podftoliney. Xiężnie 
Ofwieconemu Xiążęciu przyfięznie 

Piorem okryflić ley Twarzy portrecu 
Nie można gdyby y malarz fekretu 

Zazył iakiego nieznaydzie fig taki 
Żeby wyrażił |pędzłem w: Twarzy: fmaki. 

Bo wdżieczność iakaś ieft wprawdzie bez miary, 
Cały {wiat radby palił iey Ofiary, 

Lecz Lubomirfkich Szrzeniawą oblana 
Wgłębckiey *rzecęrybka nietykara. 
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Y wielkie choty w tey. Pani Ofobie, 
Trzebaby myflić bardzo 0 {pofobie, 
Aby opifać ley mądrość y conty 
Miałby zapewne -kilka lat roboty. 
Ta zaś opifze 4 krotkiemi ‘flowy: 
Bo wilad wftępuię mądrey Białogłowy 
Swey godney Ciotki, ktorey w wizyltiac itrony 
Swiata fzukaiac trudno dobrac ony. 
Iaśnie Wielmozna cna Zamoyfka Wdowa, 
Oktorey w fwiecie z wielką chwałą mowa 
Trudno ley cnoty mam włzyftkie wyrażić 
Bo niechcę w życiu nikogo urazić, 
Dość ze la dobre znalazlam fpofoby, 
Gdy Lubomirfką do takicy ofoby 
Do godney Ciotki. w cnotach aprobuię, 
Ktora na fwiecie:w nich dofyć goruie. 
A Oświecony IOZEF: Lubomurfki 
Cny Woiewodzic m'odfzy Sandomirfki ; 
Xiąże Urzędnik Litewfkt Podftoli, 
lego przymioty ktovzliczy: da: woli. 
Iakie ponofił fatygrniewczafy 
Kożdy to widzial niedawhemi  czafy. 
Przez te dwoletnie o Xiężnę ftaranie: , 
Y ten pokazał prawdziwć kochanie e? 
1e 
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Nic nieuważał na zadne trudności 
Ktore dość miewał przez ludzkie zazdrości. 
Azardy wielkie w tych dwoch latach miewał 
Paffyi ferdecznych nigdy niepozbywał 
Awprzedfięwzięciu dofyc trwał f{tatecznie 
Chcący ley przyiaża pozyfkać fę wiecznie. 
Poty te trudy ponofił prawdziwie 
Aż fig marylafz zakonczył fzczęfliwie 
Ze ledwie życia w tym to Panie ftalo 
Niż fig pleyzeru tego doczekało. 
Y dobrze czynił, bo też miał dla kogo 
Paffyę znofić bez ciernie iść drogą 
Y wpieknym kroku ftanął zwolą Boks 
Gdy Oswieconę Xiężnę labłonowfką. 
Poiął za Zonę niefzpetne to dziło 
Y wielką Dame y piękną y mila 
Bo ten Prześwietny Domw wielkie ieft ftymie 
Przez fwoię godność y przez dawne Imie 
| Krzefła Buławy w tym-Domu zwyczayne, 
Rzeczy faco ia wyrazam: nietayne 
Gdyż alianfe maiąc z Monarchami 
Moza. fię liczyć y miedzy cronami. 
Bo | c» Krolewiki kiey krwi blilko fig tyka 


Do Maieftata maiuż przewodnika. 
| | Tak 


Dla ftateczności dla przyiaźni fławney 
Ma ftymę intryg tę lubo ieft dawny. 
Z tey konnexyi Iasnie Ofwieconym, 
Dwom Lubomirfkim przypifiig onym 
Ktorzy ftatecznie tak fe poftąpili 
Teraz kontenci iakby w Niebie żyli. 
Niech im wiefzuie kto im ieft życzliwy 
Przyiaciel fzczery wierny y prawdźiwy 
Ze czego chcieli tego dokazali, 
Tak fliczne pary dla fiebie przybrali. 
Ia tym więfzuię: Ofwieconym ~Braci 
Ze wpiękne mądre fą Zonki bogaci, 
Niech długo żyią niechay tryumfuią 
Ze tak na fwiecie fzczęfliwie goruia, 
Boday w fwych parach wiecznie fię kochali 
Zeby mi ludzie fałlzu nie zadali, 
Lecz ia co widze to to pifzę fnadnie 
Go potym będzie tego nikt nie zgadnie 
Y dufam wielce po ich pięknym zdaniu 
Ze życie fkończą wprawdziwym kochaniu. 
Swemi parami tak żyją iak trzeba 
- Więc po ftoleciech niech, idą do Nieba. 


Do Czytelnika 


Do Czytelnika 


5 Vbo ta inż ief drukowana Xig{zkaywyda 
| ną na Świat, Roku P anfkiego 1677. flylem hi- 
mY Morycznym. Wiem że ig każdy zna y céy- 
tal oPoljkim Kawalerze W alewlkim: IW oiewodźicu 
_ zBeralda wintrygach ślateczney miłości zoflaiącym, 

zFrancujkiego przetlumaczong. Jednakże: la pracy 
moiey doktadam, iako Polka Corka, y tę biflorya W ier- 
[em Poljkim opifuię Roku Panfkiego, z Daru BOGA 
Naywyf2fzego. 1750. “Dla tego że iuż ieff poniekąd 
zapomniana: żeby tedy nie pofazła w zaniechanie flaro- 
żytności, pracformowalam dla ukontentowania Czytel- 
nika, międząc otym, ze więkfża ieft każdego chetka 
czytac mierfzem, niżeli folute. Zeby ig tedy odnorie 
fono m flowo nic miewymniac, formuig wzerfaami, 
opifuiąc z pomocy Bofkiey; wżiąm(zy fobie niedofkona- 
lego Poete: za kompana; tylko faczegulnie dla teyra- 
cyi, że ż roznych Nacyi ief wiele bifforyi, ktore wyra- 
zaiąc, filaby mey miecierpliwości czaję wiielo. Ale 


A czekąwy 


` ciekawy Czytetpiku, wie filas Xrazek czytał, zro- 
enemi  Wtiajkiemi, Nuemieckiemi, Francuzkiemi, 
nazwilkami, á o Polfsczg bardzo malo. Zeby tedy | 
Poljkiego Kawalera pamiątka miezniknela, precfor- l 
mowawfzy W ierfżem Pollkim, do druku podaię, dla 
pamiątke tego Kamalera Polkiego, ktory. 


Tak ftatecany y odważny, j 
Bardzo: piękny Y poważny. | 
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HISTORYA 


Arod iet Polki: zawfzę w wielkiey ftymmię 
| ` KtoregoGodność PO wizech Pańftwach fłynie, 
A YZPa rentclij, Urody, grzeczności, 
Europy w Pollzczę te fą ndatności. 
Ze Lud ieft cudnie urodziwy wizedzie 
Na widok tego niech WALEWSKI będzie; 
Syn przezacnego Pana. Woiewod 
Na iego śliczność, dla lego urody, 
W fzyftkich fig oczy w, niego wpatrywały, 
Urodę lego.wpodziw ząbierały, 
Po abdykacie przefławnęy, pami ięci, 
Gd y Krol KAZIMIERZ wzięty iet od smierci 
Az Michat 


Michał nafz Xiąże,, WISNIOWIECKI wftąpił, 
Na Tron Kroleftwa Polfkiego poftąpił, 
A LEONORA, ArciXiężna dana, 
Sioftra Cefarfka Rakofka nazwana. 
W Małżeńftwo, nowo obranego Pana, 
I Polfka nalz} Krolową obrana. 
Ta fłyfząc -nieraz owielkiey eftymie 
W pamięci miała, Godność, zacne Imie. 
Kawalera to tego W alewfkiego, 
Woiewodzica zbyt urodziwego. 
Chetka ią wzieła widzieć tego Człeka 
Zbytnie ciekawa Krolowey powieka 
Była, oglądać cnego Kawalera, 
laka wnim mina, iaka maniera. 
Kazała profić Pana Woiewody, 
Styfzac że Syna ma piękney urody. 
Niech go coprędzey do nas Applikuie 
Za Dworzanina,- wiem niepożałuie: 
Bo mu refpekta fwe deklarowała, 
W dalfzych honorach dopomagać miała. , 
Pan W oiewoda będący w Honorzę, 
Y fortunatem był w tym przy uporzę. 
Nie potrzebował by Syn iego fluga 
Był nazywany wymawiał fię długo. eh 
ednak 


lednakże niechciał być w takim! defpekcie, 
By poftępował przeciwko refpekcie 
Krolowey Pani, y pozwolił nato, 
Chociaż to było z ferca iego ftratą. 
Pofłał do Dworu iedynaka fwego 
Kozdego oczom iedynie miłego 
Więc tam z refpektem do Dworu przyięty, 
Ponićwafz wdzieczne miał w fobie ponęty. 
Bo więkfza fie w nim uroda uznała, 
Niżli go ludzka powieść opifala. 
Krolowa Imos¢ ktora nazwoziła. 
Z fobą do Polfki niektorych Dam fiła. 
Z Niemieckiey Ziemi, Domow y zacności, 
Sprowadziłaich znim do znaiomosci. 
Z tym urodziwym Walewfkim; te Damy 
Rzekli ze piękność wpodziwieniu mamy. 
Tego Polaka, przy dziwney urodzie, 
Ztąd kozdziufieńkę, miłość w fercę bodzie. 
Y iuż zazdrości wnich fię powzniecały, 
Nieugafzone w fercach ich upały. 
Śtrafznie fię ferca Dam chwycili iego, 
U Froncymeru Dworu Krolewfkiego. 
Tylko"w tym wielkie ich paffye bodii 
Zefi znim w cale rozmowić niemogli ż 
o 


Bo ięzyk Polfki tylko ieden umiał, 
Cudzoziemfkiego: iefzcze, nierozumiał. 
Damy zaś Polfkich flow: nic nieumiały 
Patrząc fie tylko na niego, wzdychały. 
On fig im częfto w oczach prezentował, 
A tym miłością {erea ich krempował. 
Damy zaś wfzyftkię tak fig go chwycili, 
Ze fwoie fęrca wnim fimym topili, 
Prezenta zawfże cedzien pofylal, 
Chcący by mu fie tym. przypodobali. 
Tak rano, iako w wieczor, upominki, 
Dha fliczney Tego odfyłali minki. 
Aże ieft fruktow Cudzoziem(kich mało, 
W Polfzcze, Krolowey gdy. fie ich doftało 
Z Niemiec dość pieknych y bardzo też fila, 
Więc Walewikiemu dać ich umyslila. 
I gdy Pomarancz- dała mu Krolowa 
Ulozyla fo Walewlkiego, głowa. 
By w rekompenfę, Damom,tym darować, 
Za ich prezenta „choć, śtym- rewanzować, 
Pobrawfży fruktą..le$ „Pan: Wojewodzic, 
Chciał umyfłowi fremmu w.tym dogodzić. 
Wizyftkim ie Damom. miał, darować razem, 
Zeby nie było.dlazadney zarazem, . 


Abt 


Lecz 


Ss 


Lecz w tym terminie tak BOG dyfponował, 

Ze tylko iedney Beraldzić darował, 
Generałownie Woyfk C efirfkiey Mości, 

Podźiękowała ślicznie lego mości. 
Tu wizyftkie Damy przyłzii iw tym terminie, 

Gdy dziękczynienia byli przy daninie. 
I zaraz fie w nich nienawiść wżnieciła 

Zty ch Pom aranczy kozda pomyfiiła, 
Ze Woiewodzic Beraldę Rymuie; 

A wfzyftkie Damy procz niey pofponuie. 
Taka fie lukta iiędzy niemi ftała. 

Zez Pr zyiaciolek, nieprzyiazir doftala. 
Co więcey iefzcze tak cale twierdziły, 

Ze Woiewodzic. Inklinator mił; 
Był tey Beraldy, częftó wytnawiak, 

Przytym zawłże ią wtym przefladowali. 
Tu Woiewodzic co przedtym żartował, 

Z mniemanych cenfit, ztąd ich pofponował. 
Az te zarciki w co fie obtoćili 

W miłości płomień feróe rozpalili. 
I iuż nie w zarty obracał: to weale, 

Z paflyi miłości częfło” poufale, 
Obracał oczy kę kipi) fliezhie, ' 

Bo niecierpliwość miat % tymi insite: 7 


To 


To za rzecz godną fwoiemu ofądził, 
Geniufżowi, y w tym niepobiądził. 
Bo miłosć fie w nim wznieciła ftatecznie, 
Ktorey hołdować umyflił był wiecznie. 
Beralda ktora, iefzcze niedoznała, 
lego przyiażni, ani zrozumiała. 
By Woiewodźic miał' ią, adorowac, 
Przeto przymowek niechciała przyimowac. 
Od tych Dam włafnych fwoich towarzylzck, 
Z ktorey czynili uftawiczny {mifzek 
Z kad te przymowki, w net to w niey fprawili, 
Ze fięiey oczy bardzo tym martwili, 
Zeby y razu niefpoirzeć na niego 
Uiść chciała w całe ięzyka ludzkiego. 
A Woiewodzic miawfzy dowcip wielki, 
Przy ichudaniu fawor dla. niey wfzelki. : 
Przy chęci fwoiey te wzigh, przedfiewzięcie 
Ze bez: Beraldy nie był y w momencie 
Zawfże iey fłuzył, aco zarty byli 
Wnet fie w prawdźiwy związek obrocili 
Bo ledwie życia w tym Walewikim ftało, i 
Gdy fię z Beraldą. mowić niedoftało. | 
Ze niemogł paffyi wyrazić Beraldzie 
Swych, co.iut.dlaniey miał życię w azardzie. 


Tylko w widzeniu miał {ve kontentece, 

Ze częfto widźiał ferdeczne fplendece. 
Szczęśliwym by fie w życiu bydz rozumiał, 
By dolegliwość fwą powiedzieć umiał. 

Miley Beraldzie, więc przyfżło dotego, 
Ze fię ięzyka uczył Niemieckiego. 
Beralda widząc tak fliczne urody 
Z Woiewodźica grzeczności uwody 
Ze był wdzięczności godźien y kochania, 
Miała uftawne do niego wzdychania. 
Wiedźieć nie mogła iakie iego chęci, 
Czy iet mu w myfli wfercu y pamieci. 
Bidziła fię w tym uftawicznie z fobą, 
By iakokolwiek tey miłości proba. 
Zrozumieć miała y dociec co mogła, 
Czy Walewfkiego ta miłość przemogła. 
Z konwerfacyi, 4 iefzcze bezmowney, 
Czy ma tam pałać ogień tak hartowny. 
Iako w niey, ktory tak fie iuż był wźniecił, 
Ze bez przeftanku, palił w fercu fwięcił. 
Taiey naywiękfza niefzczęfliwość była, 
Ze znim żadnego flowka niemowila. 
Bo obie ftrony włafnie nieme byli, 


Tylko fig ferca cale rozmowili. 
B Tykt 


Tykt częfty maiąc -y pofttzał kupida, 
Taka to taką zta. miłością bida. 
I kiedy miłość iuż tak: gorę wzieła, 
Słow polikich tu. fie Beralda zaczeła. 
Uczyć dość krycie: y prętko poieła, 
W tym. Poliką Dame tu ciekawość wziela. 
Zkąd taka pretka poiętność nauki, 
W Beraldźie; były to miłości fztuki. 
Woiewodzic zaś, ktoten naz ięzyka 
Niemieckiego fię nauczył bez lika 
Szukał {pofobney dla febie godziny 
Zeby Beraldzie wyznał te nowiny. 
I trafiło fię że ią przed pokoiem 
Kr a. uizrzał, wnet z umyfłem fvoim, 
Miłości lotem przed i iey oczy fciga, 
Wyznaie przed nią że zpaffyia liga, 
lego zawarra, po Niemiecku mowi, 
Słyfżąc Beralda, Rrafznie fie zadziwi. 
Ciefzac fig oraz zeto: niedaremnie 
lęzyk ten umi, pewnie to wedlemnie. 
Pan WE umi dyfzkurować, 
Ten appk lauz fobie iefa przypiłować. 
Sama zaś lubo polizczyznę umiała, 
Umyflifa to by fie niewydała. 
Bytez 


Byteż "Walewfki tak niefipponował, 
Zeto dla niego by atad niegurował. — 
Nic znim nie mówi, ukłonem mu dodzi . 
W tym iedna Dama Niemiecka nadchodzi 
Ku nich. blifkó; Beralda uizrzałą, 
Zlękła fie bardzo by nieztozumiała; 
Ich tak łagodn ych rózmow, tą niemczyźną 
Mulata fig w tym wyjawić z polizczyzną. 
Mowiąc Molpanie przeftań ze iuż mowić, 
Z eby ta Dama nie mogła zrozumieć. 
Woiewodzic fię na odit tę zdumiał, 
Przeto u fiebie cale tak rozumiał, 
Ze ferca fpolną miłością zranione, 
Myflił day Bóże mieć kiedy fpoione 
I wżiąwizy więkfzą fmiałość do rozm weś 
Pan Woiewodzic, nuż” polfkiemi { owy; 
Mowił co miłość do uft mu przyniofła, 
A wtym Beraldu do pokoiu pofzła. 
Przyfżedfzy zaraz Damom powiec lziała, 
Zem Walewfkiego flow niezrozumiała. 
Dla moich dwoch flow co umiem napasnięć, 


Swym kómplementem chéial? mi uczynić chęć 


Więklzą do rozmow, ia uchodze tego, 
By mee rozmow niemiewac do nego. 
Bz Lz 


Lecz miłość ktora w tych to dwoigu trwała, 
W tak młodych fercach częfto fig wydała. 
Bo w fobie wielkie mieli podobanie, _ 
Oraz niezinierne ukontętowanie. 
Ze kozdy mogł to zrozumieć bez miary, 
lakie w nich myfli iakie {2 ofiary. 
Gdyż miłość fzczera nie może fię taić, 
Choć by nayfkrytiza mufi fig wyiawić. 
Krolowa Imość iak fie dowiedziała | 
O tych amorach, zaraz zakazała 
A ofobliwie Beraldzie grożiła. 
Mowiąc że takem fobie umyfliła. 
Ze cię do Niemiec odefzle baldakiem, 
Iak dyfzkurować bedziefz z tym Polakiem. 
Stało fię tedy że ten rozkaz cale 
Zniofł, miłość lubo w tych to dwoigu zale 
Serdeczne trwały przez. niemałe czafy, 
Więc dla rozkazu znofiły niewczafy 
Maiąc w pamięci Krolowey gniew frogi. 
A boiąc fię też tey Niemieckiey drogi, 
Tak fię taiemnie iednako kochali, 
Naymedrize głowy żeby niepoznali. 
Woiewodzic zaś ktoren tey godności, 
Był, iuż by w Woyfku fłuząc przydzielności. 
Zrefpektu 


=?) 


Z refpektu Krola y famey: Krolowey, 


Lecz śmierć ktora ieft na nic nieuważna, 
Za ordynaniem finiała y odważna 
Gdy niefpodźianie Krola legomości, 
Zebrała z {wiata z zwykłey {wey oftrości. 
W fżyftkie zamyfły w punkcie pomiefzała, 
Związku milości iednak niezerwała. 
Wielu fig Xiążąc poftronnych ftarało. 
Pollkie Kroleftwo żeby pozyfkało 
Krolowa Imość takiey była myśli, 
BOZE takiego Krola do nas przy£zlij 
By bydz Krolową {przyiaicie to fata, 
Za inftancyą Cefarza iey Brata. 
Woiewoda zaś Walewlki umyflił 
Odebrać Syna od Dworu zamyflił. 
Krolowa Imosé Senatora chcący 


Przyiażń zachować fobie to twierdzący, j 


Ze ley interes wyrobi Walewfki, 
I Tron Lotaryng ofiędzie: Krolewfki. 

Przeto niechciała y Woiewedzica 
Puscić od fiebie na wola Rodźica. 

Woiewodzie zaś refpons taki dała, , 


Spodźiał fie Szarzy iakiey dla fig nowey. 


- By ferce jego ukontentowała. 
Do Woytka będę go-rekomendować, 
By z.fwą dźielnością mogł fie. prozentować. 
Woiewodzic zaś obawiał fię tego 
By oddalony ¢ dla Krola nowego:) 
Nie był'od fwoiey Beraldy iedyney 
Ztąd „przytomności wynalazł przyczyny. 
Uprzedził prafząc w tym Rodźica fwego 
Obaczyć Pańftwo krain Cefarfkiego 
I oraz fłużyć Woyfku Cefarlkiemu, 
Tu Woiewoda nieodmowił temu. 
Tym czafem z woli Naywyłzfzego Pana 
Ze SOBIESKIEMU korona oddana 
Poftronne Xięftwa" tak fie ofzukały, 
Gdzie y Krolowę w kompanij miały. 
Ktora w nadziei Krola omylona 
Aw tym do Niemiec zaraż oddałona. 
lednak==przy bwoim do Wiednia odźiezdżie 
Woiewodę wtym z pewniła wroziezdzie 
Ze Syna iego miała promowować 
Na godną fzarżą chciała addukować. 
Ktoren fig w oczach Oycaaftidowat 
Zeby odwagi czynił, deklarował 
L kampanią co w Woyfku należy, 


Patrz 


Patrz nie za Szarzą, za miłością bieży. 
Pozwolił Ociec na $ynowfkie trakty. 

A z Senatorem . Polikim wfzedł w kontrakty 
Za Syna fwego Cerkę dać w Małżeńfiwo 

Chciał by w Cefarlkim: pokazał fwe meftwo. 
A dla poloru by peregrynował, 

Przytym y w.Niemczech woilkowo traktował. 
By Dworzaninem więcey niezoftawał 

Te na odziezdzie napomnienie dawał. 
Z aparencyą wyprawił go wielką, 

Rynfztunkow dofyć, y z pilnoscią wizelka, 
Bo Guwernora dał mu tak dobrego, 

By każde czyny awizował iego. 
A Syna fwego obowiązał ftrafznie, 

By- iako Oyca fzanował go włafnie. 
Guwernorowi tak zaś zalecaigc 

By Syna patrzał z oka niefpufzczaigc 
Krolowa Imosé: do. Niemiec przybyła, 

Tamże paffya ferca naftąpiła 
Tego młodego ztąd Woiewodzica 

Ze na Beraldę ftrapiona żrzenica 
Patrzyć niemogła, gdyż.za Dwerzanina 

Nie był, ztąd też wnim byłą futna mina 
Chyba fig kiedy wsaritas doftalo 


Ze 


Ze iedno zdrugim na fiebie fpoyrzało. 
I choć fig trafił moment ten fzczęśliwy. 
Tow tym Guwernor Oycowiki życzliwy 
Przeftrzegał tego, maiąc go na oku, 
Nie odftępował y wnaymnieyfżym kroku. 
„Więc w iego takiey tey niefzczęfliwości, 
Miłość podała takie {pofobnosci. 
By na papierze piorem iey okryflił 
Ze z tęlkliwością zawfże oniey myślił. 
I ftraz wyrazil {wego Guwernora 
Tu iuz paffya była iego wtora | 
Lift Tego kładę pełen narzekania, | 
Niechay go czyta kto wftopniu kochania. 
LIST WOIEWODZICA do BERALDY 
Dy miłość moia pomnaza fię więkfza, 
Przytym paflya ieft w mym fercu cięfżfza 
Ze mowić trudno zPanią życia mego 
I coż mz nadto może bydz gorfżego 
Dla Guwernora ze mię ma na oku 
Nieodftępuiąc y w naymnieyfzym kroku. 
Tylko weyrzeniem tak fię kontentuię, 
Lecz y w tym, mało bardzo profituię. 
Bo oczy moie lub fię wydżieraią 
A rekompenfy od ciebie niemaią. 


Iednak 


Iednak y w tym bym liczył fig fzczęśliwy, 
Zebyś wierzyła żem iuż w poł nicżywy. ` 

Swiadkiem me oczy niech będą. w weyrzeniu 
Iz tę mam ulgę dia ferca w weftchnieniu.. 

Ze rowne z życiem trwać ma miłość będzie, 
lak natym mieyfcu rak w raz zemną wfzędźie. 


Pan Woiewodzic znalafzfzy ten fpofob 
Oddać tę kartkę przez nie ktorych Ofob, 
Swoiey Beraldzie, doczekał fig tego 
Refponfu odniey’ nazaiutrz miłego. 
LIST RESPONSIONALNY BERALDY 
do WOIEWODZICA 
477 lecey Ta cierpię niżli Waizmose cale, 
Ze patrzyć trudno na cię poufale. 
Dlawyftrzegania wktorymżyć mufiemy 
Zadney pociechy ztąd nieodnofiemiy 
Tednak -ptzezorność Guwernora tego, 
Tamować. wzroku nie może miłego. 
Ia za Krolową gdy idę leymością 
Oka niefpufzcząam, wiodąc za Walzmoscia. 
Ktore mię wftydem zakrapia bez miary 
A ferce zalem, zem w robię bez wiary. 
| me 


I mę kompanki na oku mię maią, 
Częfto mi intryg ten nafz wyrzucaia. 
Dla ciekawego ich czafem baczenia, 
Lubo nie weyrzę żądam wybaczen 
A przecie gdy iuż Wałzmość do szy | 
Przydziefz, wybaczam te wfzyftkie obmowy. 
I zaraz patrzę niefpufzczaiąc oka, 
Taiemnica tu przylaźni g eteboka. 
Więc wolę nieujść ięzyka dl kiego 
Niż fię gołocić zweyrzenia twoiego. 
Temi Liftami czefto fig bawili | 
Ci amoraci az fic wyiawili. 
Ich przedfięwzięcia, nie był fekret cale, | 
Kiedy Guwernor iuż ich zyażył fale. | 
Iza rozkazem Pana Woiewody, 
Boiąc fig przezto potym iakiey fzkody. 
Doniofł przez. pocztę Syna lego czyny, 
Obawiaiąc fig fkutkow z tey przyczyny: 
Pan Woiewoda iak wziął wiadomości | 
O Sym, ze ieft z Beralda w miłości | 
Zalterował fię bardzo w tym terminie | 
Bo Senatorfka Corkę w zrękowinie | 
Miał iuż dla Syna, obawiał fie tego 
Zeby kontraktow nierozerwał iego. 


Wice 


te ZE M 


Więc iak go zafzła tak przykra nowina, 
Zaraz przez pocztę napifał do Syna. 
Surowo go w tym bardzo zaklinaiąc 
Y tę przeftroge wrozumieniu daiąc. 
LIST IMSCI PANA WOLEWODY 
_ do SINA 
ç moy miły iezlis mi kochany, 
U Porzuć Beraldę, chcefzli ujść nagany. 
Odemnie Qyca fwego kochanego 
Z błogofławienftwa przeftrzegam cię mego. 
A ieżeliby miało bydz inaczy 
Pewnie cię oko moie nieobaczy. 
Bardzo cię Synu oto obiiguię, 
Niech twą Beraldę z ferca wyruguie. 
Moie Qycowikie te błogofiawieńftwo, 
Przezco witwym życiu będźiefz miał zwycięftwo. 
A że iet w Polfzczę rzadki w tym ćwiczeniu 
Ze im Oycowfki rozkaż ieft w przeyrzeniu. 
Więc chcąc zachować rozkaż Woiewodźic 
Qyca fwoiego, y iemu dogodzić, 
Odpifał z wielką iuftyfikacyą, 
I tey przyjaźni wyraził racyią. 


LIST" Rejponfionalny WOTEWODZICA 
do OTCA 
O ftop twych padizy Oycze moy łafkawy, 
Z rymfię ofwiadczam ze me wizyltkie {prawy 
Za rozkazem twym iść tak będą w cale, 
Ze tey przyiazni z Beraldą, dam wa.e 
Luboć niekocham prawdziwie ferdecznie, 
Tylko. ze dworlka manier koniecznie, 
Wyciąga tego, by fie czym zabawić, 
A w utefknieniu lat fwoich nietrawić. 
Iak ia uftawnie Oycze moy bez Ciebie 
Tefknię, dla tego rozrywki dla fiebie. 
Szukam, 4 ieżlić y to fie niezdaie, 
W kroku rozkazu zaraz twego fłaię. 
W tymże famym dniu lift odebrał cale 
Od fwey Beraldy, kontent nieomale. 
Pan Woiewodzic, ze miał czafu tile, 
Od Guwernóra pozwolong chwilę. 
W fwym pokoiku do Oyca piłżący, | 
Kontent był bardzo lift ten czytałący. | 
LIST BERALDT do WOLEWODZICA | 
lawfzy tak wielkie do w Pana żale, 
M A przytym przyjaźń, że tak poufale. 
Pifzę, wybaczmi, bo me pretenfye, 
Pocia- 


Pociągaią w raz za fobą. paffye. 

Czy flufznafż to'rzecz: tak iuż zapominać, 
Ani fig widzieć, ani też pifywać 

Jak penetruig; toto widzie taka 

W Krotce' odmienna przyiazi u Polaka 


'Przeczytawfzy ten lifteczek kochany 
Pan Woiewodzic ukontentowany. 
Ze może oddać refpons, czas maiący 
Swoiey Beraldzie do Oyca piłzący. 
LIST refponfionalny od W oiewodźica do Beraldy, 
P pRzeciw refpektu twemu poftepuig, 
P Zez mey paffyi, tak ct odpifùiç: 
Nieflufzne na mnie Pani Inwektywy; 
Bo ia w rozpaczach zaledwie co zywy. 
Ciebię niewidząc Pani moia fliczna, 
Trapifz! mię trapi trofka uftawiczna, 
Ale coż ia mam czynić wtakiey doli. 
Gdy uGuwernora będąc iak w niewoli 
Ze ani piłać, ani można: widźieć,. 
Z rozkazu Oyca, tak fie mufze bidźić 
Chcąc ziednać kredyt u Rodzica fwego, 
By przez moy fłatek, “inż ze fapiega tego. 
Oddalić precz mogł odemnie ztey Miaryg 
ER Strzegą 


Strzegę fie wfzego, by Oycowfkiey wiary. i 


Doftąpić można y doftać fawora, 


| 
Ji By iuż oddalił tego Guwernora p § 
| | ‘Ale ia w iednym umyflę trwam cale, | 
| i Twoiey przyiazni nigdy niedam wale. | i 
Bi „Wolę y życia pozbyć tu w tey dobie | 
Ji Nizli bym niemiał wiecznie fłużyć tobie. | 1 
a Te czynię wota, y przyfięgam wiecznie | 
a Ze kocham fzczerze-wiernie y ftatecznie. f i 
all I napilawfzy oba lifty razem, 1) 
IB W tym lego fzczęście tu mu pofzło płazem. | 
LI i Obawiaiąc fig Guwernora tego, A} 
E gi By go nienadfzedt gdy do Oyca fwego | 
i Pifaf kopertę, Beraldzie ryfował, | | 
I A Lift fwoy do niey Oycu adrefował. 
| Ipoffał iey Lift do Oyca pilany, BZ 
| A zaś co doniey na pocztę oddany. | 
I Jak liftu tego Beralda doftała, NE 


Z wielką radością odpieczętowała. 
Przeczyta 4ż ią ubodł facylet w ferce, 
Ze za iey affekt, doftala mordercę. 
Spodziewala fie pociech za paflye 
- Wrelponfie czytać; 42 wraz z fmutkiem Zyie. 
Zde- 


In — ZA 
= 


Zdefperowana nato fig odważa. 
Bo iey paflya odwagi przymnaża. 
Gwałt czyni fercu, porzucić przyiażni, 

Chwieie fie w dac zoftaiac w boiazni 
I iuż niemaiąc cale nic wierności, 

W Woiewodzicu przeciw icy miłości. 
Po dwoch dniach zaraz idzie do Klafztoru 
Dla tego złego ztey przyiazni wzoru. 

Woiewodzic tak uffyfzał nowinę, 
Ledwo nie umarł, w tę famą godźinę. 
Niewiedzac racy1, zczego do Klafzroru, 
Wefzła, chciał odniey pożyfkać faworu. 
By oznaimiła pifał do niey lifty, 
Nieodpifała tylko rzekła wiefz ty- 
Rozpieczętować nawet ich niechciała 
Na odwrot całe zaraz odefłała. 
Z rożnych {pofobow fzukał wiadomości, 
Co za racya, lecz z fwoiey frogości 
Ona niechciała iuż y wiedzieć onm, 
Kiedy niefzczery, coz mi też icft ponim. 
A wtym zaś zafzed? rozkaż Woiewody 
Zeby z Cefarfkiey wyiechał Pan młody 
Gdy iefzcze Szarzy  niewziął u Cefarza 


Przyiedz do Polfki, to częfto powtarza. 
Ten 


Ten rozkaz był mu wielkim utrapieniem 
lechać z Gefarfkiey; czyż nie umartwieniem? 
Szukał fpofobu, y zed? do Krolowy. 
Sellicytował 0 pułk iaki nowy.| 
By dłuzey zoftał natym mieyfcu ftale 
A czey ominą Berałdę te zale. 
Pił de:Oyca z fuppliką pokorną 
Dawał racyę y bardzo pozorną. 
Ze fie w tych dniach ma doczekać komiłu, 
Z pułkiem Cefarfkim ma iść do popifu. 
Pan Woiewoda zważył że zmiłości 
Racye pifze; a nie ze fłufżności. 
By w Niemczech fiedzial dla fwoiey Beraldy 
Niezwazał tego ze ponoli wzgardy. 
Markotny Ociec czytał fentimenta 
W lifcie Beraldy, zewfzyftkie momenta 
Syn iego'wprawdzie wyrazał miłości, 
Przetoz inż zwielkiey napifal lift złości. ` 
LIST PANA WOIEWODY do SINA. 
*Ynu wyieżdzay pocztę odebrawizy, 
Me rozkazanie na pamięci miawlzy. 
Boty niezwazafż przy fwoiey młodości 
Ze mam dishonor ztwey w Niemczech bytności 
Przeciw 'refpektu rwoiemu ieft. pewnie. 
Gdy 


Gdy tam bez Szarzy fiedzifz nadaremnie. 
Siedźilż tak długo bez reputacyi, 
Wyiedzay zaraz z moiey perfwazyj. 


Tu Woiewodzic niemaiąc nadziei, 
Aby w fzczęfliwey zoftawał kolei. 
Bo od fwey Damy wielce oddalony 
Iw regimenckiey Szarzy omylony. 
Nie miał racyi Oycu fig wymawiać, 
I ordynanfu mufiał fig obawiać. 
Zeby nie pełnił rozkazu Rodzica, 
Wielki to fmutek był Woiewodzica. 
Wyieżdza z Widnia mal kontentowany, 
Tak z fwey Beraldy, iak z Szarzy nie daney 
lednak naybardziey dla tey odmienności, 
Swoiey.Beraldy, ktora z zawżiętości 
Słyfzeć niechciała, A co iefzcze więcey 
W kroczyli do iey przyiazni iuż Niemcy, 
Bo iey pokrewni zaraz tamecznego 
Kawaliera naraili cnego. 
Ten częfto u niey w Klafztorze przebywał 
Odniey przyięcie też powazne miewał. 
lednak z Klafztoru gdy chcieli odbierać. 
Oney pokrewni, z tego fig wydzicrać, 
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Poczeła, myflac by ią niewydali 
Za tego Niemca z ktorym ią fwatali. 
Bo miała Rządcę iefzcze ftrca fwego 

Tego Polaka Pana Walewikiego. 
Z tąd dylacyi odnich fę profila, 

Co po {wych krewnych wymogła y fifa. 
A Woiewodzic iak prętko powrocił 

Dó fwey Oyczyzny, zal iuż Oycufkrocif, 
Zaraz go Ociec przynaglał do tego 

Zeby dokończył zamyflenia iego. 
Aby w Małżenftwo ztą iuż zaręczoną 

Damą Siiwanią na Imię rzeczoną, 
Skutkiem wypełnił na rozkaż Rodzica, 

By to widziała Oycowfka zrzenica. 
Woiewodzic zaś iak zawfzę' pofłufzny 

Oycu fwoiemu, miał za rozkaż flufzny. 
Częfto Silwani oddawał wizyty, 

A do Beraldy miał affekt ukryty: 
Tateż Silwania bardzo fię ciefzyla, 

Ze w takie miłe przyjaźni w kroczyla. * 
Częfto fię wzaiem komplementowali, 

Lecz ferca wfpolney miłości nieznali. 
Bo Sylwania kocha W alewlkiego 
A Walewiki zaś od umyfłu fwego 


Nie odftępuie 6 Beraldzie myfli, 


Tylko ze Mnifżką tak u fiebie kryfli. 
I chciał iuż zarwzeć przyiażni Małżeńikie 
Ztą Silwania, chciał mieć ferce męfkie. 
W tym żeby dofłał y z tey, Damy Zony, 
lednak umyflił by niekochać oney, 
A zachowywać fwe fzczere kochanie 
Dla fwey Beraldy, te w tym miał mniemanie. 
Więc konwerfuiac częftokroć z Silwanią 
Niechciał by nawet y zmyfloną Panią 
Miała bydz ferca w tey to mierzę iego, 
Doftał umyfłu dla fiebie infzego 
Do Węgier iędżie iuż z defperacy!, 
Chcący , dla fiebie śmierci zręki czył. 
Raz ze miłością zdebilitowany © 
Druga ze rozkaz Oyca miał za rany 
Tak odiezdzaiąc pifał lift co kładę 
Do Silwanij, odkrywaigc zdradę. 
LIST Pana W oienodztcą do Silwanij 
"Ościa Silwanio zOyca rozkazania, 
Miąłem do ciebie zmyflone kochanią. 
I umyfliłem przezwycięż yć ficbie, 
Z rozkazi Oyca mieć za Zong ciebie. 
A z twey zacności mam racye flulzne. 
‘ase? DR Tylko 
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"Przeto odiezdzam dla tego famego 


| Zerwoży fig ftrafznie; y wzdychaiąc płacze, 


Tylko ze ferce niechce bydź pofłufzne. 
Długom fig ia wtym zfćrcem mym pafował 
Coż gdy nie chłopiec bym mu rozkazował. 
Więc obłudnością niechcąc poftępować, 
- Infzą kochaiąc, 4 tobie fzlubować, PS 
Wolę dotrzymać fłatku y miłości, 
Tey pewney Dame ktora w odległości, 


Bym fentymentu nierozerwał mego, 
I zebym nie był. więźniem twey wdzięczności 
Miey tu dla fiebie infze pomyflnosci. 
Tu Silwanja gdy lift przeczytała 
Woiewodzie w tym co prędzey znać dała, 
Ze Syn odiechał utyfkuiąc nato, 
Zwielką to twoi} y moią ieft ftrata 
Woiewodzie iak przyfzla ta nowina 
Otym odieżdzie kochanego Syna. 


Pono cię Synu więcey nieobaczę. 
Pofyła pogoń aby go dognali, 

Nazad ftawili albo też znać dali. 
I Guwernora zaraz. mu pofyła, 

Bytam gdźie iedzie wygoda mu była. | 
Ktory ze bardzo Synowi zyczliwy 


Byt 


Był y w fżukaniu niemniey też fkwapliwy 
lak wyfzpiegował był Woiewodzica, 

Strafznie namawiał nazat do Rodzica 
W oiewodzic żaś był rezolwowany 
- lechac do Wengier bez zadney odmiany 
Y kampanie miał w Węgrach odprawić 

Dzielności Polikiey chcący co poprawić. 
Guwernor_ widząc iego umyl? wielki 

Eftymacyi y godności wfżelk, 
Niechciał w tym więcey narazic*fie iemu 

Y umyffowi bardzo wfpaniałemu. 
Tylko go profił aby profitował 

lego fie fzczęściem y tam kontentował. 
Aby mu fluzyc nie za Guwernora, 

Ale zafiugę do zdrowia dozora. 
Pozwolił nato Pan Walewfki młody 

Bo ztąd nie widźiał żadney dla fie kody 
Kawaler Polfki był wdżięcznie przyjęty 

W Wengrzech y wielce był weftymę wzięty 
Ktory fe myflał byfię mścił ná Ziomkach 

Swoiey Beraldy y w niezmiernych mekach. 
W pierwfzey kampaniey w okazyach roznych + 

Serc m Rycerfkim czynił odwag fłuifżnych. 
Po kawaler(ku dzielnie poftępuiąc 

‘Regus 
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Reguly Woilka w cale obferwuiąc. 
A wtymże roku Kawalerow wiele 
Roznych przybyło do Węgier y finiele 
Wolentarzami gdzie wfzyfcy nazwani 
Z, Woiewodzicem fą wiedney kompani 
Uczynkow wielę ci dokazywali 
Woylko Cefarlkie częfto rozgramiali 
Chcący fig iakiey tu Szarzy dofluzy¢ 
Niechcieli fig w'fwych zafługach zadłuzyć. 
A Graf Romerfzcein Hetmanem będący 
W Woylky.Cefarfkim, z Wengrem woiniący, 
Wyjawił na fwiat te flowo Iekliwe 
Wolentarufzom aby boiazliwe 
Sercom ich było, mowił wiefzac kaze 
Rebelizantoy widząc w Woyfku zmazę 
Cefarfkim, przeznich ¢o fig dobuaig 
Szarzy dla fiebie á nas rozgramialą, 
lednak tym fłowem nie uftrafzył cale 
Dobiiali.. fig bardzo y zuchwale. 
Kawalerja do Wengier przybyta , 
Odwaga w fercach była ich obfita, 
Generał widząc że ich nie uftrafza, 
Uniwerfały. po Woyfku ogłałża. 
Ze fzubienice dla nich inż gotuią. 


Gdy 


Gdy w moim Woyfku tak bardzo grafaig 
Tak rozgniewany Pan Generał ftrafznie, 
Zafadzki robi by ich łapac włafnie, 

Wybrał podiazdy naylepfze w fvym Woyfku ` 
A Sam był wodzem zaraz przytym związku 
Cnych Kawalerow wyprawił: nie wiele | 
Pod Woyfko Wengrow áz zafadzko fmiele 
Sam niedaleko iuż czatuiąc nato RE ORS 
Woluntarufzow aby było zftratg. 
Ktorzy fię zwielką ochota porwali 
By Kawalerow Cefarfkich poymali 
Ale na fwoy to azard uczynili š 
Gdy z Generalem Cefarlcy przybyli. 
Z tym Romerfteynem Grafem w fwey liczności 
Dość niewolnika wżieli przy zwawości, | 
Woluntarufzow wiele nałapali =~ | 
Gdzie Walewikiego tamže też doftali, 
Ktoren natenczas rniał unich komendę 
W fwey kampanij 4 że wpadł ná wende. 
Y Guwernora tam z Walewfkin razem 
Tak fzczęście iego powiedło fie płazem 
Graf Romerftyen z okruceńftwa fwego 
luż bez przykładu na fwiecie zadnego 
Kazał do drzewa więźnie przywiązować 


Y fzubieniczny dekret nań ferować. 
Guwernor tego Pana Walewikiego, 
Nic niezałował cale życia fwego 

Tylko że mu fzło o Woiewodzica 
Ze Woiewodzie zginie ta zrzenica, 
A iefzcze taką, fmiercia, nieftychaną 
W tak wielkin Domu niepraktykowaną. 
Przyfło mu na myśl żeby Hetmanowi 
Urodę iego: obiafnił,, tak mowi. 
Ze pragne z Grafem iedno. flowo mowić 
Więc w.iego chceniu niechcieli odmowic, 
lak fie doniofłó otym Hetmanowi 
- Zchęcią. przyfłąpił, zaraz ku więżniowi 
Guwernor wienzen rzekł mu, łafki profzę 
Za młodym więźniem Inftancyą wnofżę, 
Niedbam o fiebie lecz tylko otego 
Co ci; zkazuie.. fvym. palcem naniego. 
Przeftrzedz cię mufzę że to Dama zwielkiey 
left familij, y.Godności włzelkiey, 
Ktora zmiłości. w tey. defperacyi 
W męfkie.. fie fuknie ubrała zracyi, 
Chcąc  fmierć odebrac dla fwoiey. miłości 
Te dla. przyiazni, czyni odwazności. 
Hetman Romerftein ftrafznie. kontent, ztego 
ag ; | Ze 
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Ze uyrzał Damę ftanu tak wielkie go, 
A iefzcze fliczney' urody bezmiary, 


Wzdychaiąc  patrży nanią ten Graf ftary. 


lednak zetego Guwernora kazał, 
Obiefic zaraz bo fobie to zwazał. 
Ze powi fekrćt nie iednemu prawi 
Ze Dama ten ieft y tak fie rozfławi. 
A wtym fig zbliza do Woiewodzica 
Pilnie fię w iego zapatrnie lica. 
Wierząc zapewne żeto nieinaczey, 
Dia iego fliczney: urody wrofpaczy. 
Niechcący iednak żeby kto “fekretu, 
Dociekł takiego; że go iuż zdekretu 
Exekwowania wypulzcza, racya; 
Daie y czyni te propozycya,j 
Ze młodość iego dobra fantazya 
Tego Polaka, wemnie kompafsya 
W zbudza fig wielka by nietracić iego 
Będzie to z tego» Człeka coś godnego. 
Przyiął go zaraz do fwoiego dworu — 
Refpektuiacy go według honoru. 
Graf Romerftyen na tenczas przy fobie, 
Miał Kawalera. hołdownika fobie. 
Ktory fig {tarat o Corki przyiazni, 
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Graf Romerfłien wdźżięcznością związany, | 


Za Oberftera był tam mianowany 
Baronem Holkem przezwifkiem nazwany. 

Ten konwerfuige tak z Walewlkim mile, 

Nie odftąpił go na naymnieyfzą chwilę. | 


W oiewodzica, miał na {ercu rany. 
Z iego miłości mniemaiąc że Dama | 

Taka go przyiazn przerazila fama. | 
Y traktował z nim zawlze o-affekcie, 

Zeby zoftawal Graf w iego refpekcie. 
Ofwiadczaiac mu że darował życie, 

Zeby miłości fwiadczył mu fwe fkrycie. 
Woiewodzic fig zdumiał natę mowę, 

Y chciał Grafowi ułożyć to wgłowę. 
Zeby mu wybić te porozumienie, 

Aby onim miał męfkie rozumienie. 
Hetman mu mowi ze iuz teraz nieczas 

Ofobie taić było to wpierwłży czas. 
Teraz wiem pewnie że tak nieynaczy, 

Pozwol niech oko taiemnie zobaczy. 
Boto ci mowię fłowem Pańfkim moim, 
Jak nie zezwolifz będzie zezłym twoim. 


Woiewodzic’ fig ufimiecha ferdecznie, 
Ze | 


Ze fupponuie ten Graf 4 koniecznie, 
Nie trafuie fie .y owfzem fię fmieie, 
Bo ma wywodu prawdziwa nadzieię, 
Tym czafem gdy fie procedery dzieią 
Wengrowie ida iak Graf tą koleią, 
Repreffalja wzaiem zaraz czynią 
Y Ofhcerow w net Cefarfkich winią, 
Poymanych męczą roznym okrucieńftwem 
Wzźiąwfzy w niewolą wiefzaią zmenczeńftwem 
R.ekompenfuią za W olenterufzow, 
Cefarfkich, tylko trudno puścić ufzuw, 
Takie zadaią Ofticerom karę, 
Dość przykrą w zaiem bo iuż y nadmiarę, 
A iefzcze godnym Wielkiey familij 
Gdźie ich poktewni z tey famey racyi, 
Będąc u Dworu, Ich Cefarlkiey Mości, 
Ufkarzali fię z żalem Iegomości. 
Gdzie zato Grafa wnet rewokowano, 
A na Hetmanttwo: infzego poflano, 
Na iego mieyfce by fie dobrze rządźił, 
Byto poprawił w czym ten Graf pobłądźił, 


Ez W fiada 


| l Brae 


W fiada na pocztę, do Wiednia kieruie. 
Zeby fig z tego. by? iuftiikował, 

Aby go Cefarz przecież refpektował. 
Rozkazał oraz aby y podwody 

Za nim do Wiednia fzli, dla mnieyfzey fzkody, 
lednak ten dyzguft nieuśmierzył iego | 

Miłości, ktorą do Polaka tego 
Miał niczmyfloną, przykazał koniecznie 

Aby Marfzałek miał oko befpiecznie 
Na tego więźnia, by nieumknął kędy. 

By nieochybił tey: miłości wędy. 
Baron Holk ktory wtym rażie powracał 

Z Marfzałkiem Grafa, ftrzegł by: nieutracał, 
Człeka z urody niemniey y z grzeczności, 

Zkąd zabrał affekt, wżiął y znajomości. 
Kontent był z iego kampanij całey, 

Darował prezent y bardzo niemały. 
Y to mu przyrzekł za powrotem fwoim 

Ze cię wykupię, włafnym kofztem moim. 
Graf Romerftjen przyiechał do Dworu 

Cefarfkiey Mości, niedoftał faworu, 
Audiencyi niemogł doftaé cale, 

Przez gniew Cefarlki, przeto. tez miał zale. 
Zaraz odiechał do {wey maigtnosci, 


Ta 


Ta trzydzieści mil była w odległości 
Od Wiednia gdzie też miefzkała y Zona, 
W Nacyi Włofkiey, tu rozwefelona 

Wielce z przyiazdu Grafa męża fwego, 
Ze go uirzała w powrocie zdrowego. 
Z Matką dwie Corki, Beralda Salmina 
Wefelili fie tuż w nich dobra mina 
Była, kontentna z każda przywitania 
Oyca fwoiego, z wielkiego kochania. 
Tegoż dnia wozy y bryki ftaneli 
Zaraz za Grafern, mało co wytchneli, 
A drugie wozy, wfżelkich ruchomości 
Za ordynafem w infzey maigtnosci 
Staneli z Więżniem, dla tego Graf dzieli, 
Zeby go Zona, Corki niewidzieli. 
Baron Holk ktory miał iuż zaręczoną 
Corkę Beraldę, na Imię rzeczoną, 
Ta obiecana dawno Baronowi, 
Więc powrociwfzy dokuczał Grafowi. 
Z Węgier, nalegał o fzlub Qyca fmiele, 
Tu Panna młoda dała racyi wiele. 
Profzac fig bardzo Rodzicow by więcy 
Prolągowali choć do fżeć Miefięcy. 


Ta trudność cale nieftrafzy Barona. 
| Bo 


Bo miłość wielce w nim trwała fzalona. 
Gdy o Beraldzie fwoy fè affeke kryfli, 

Przyiacioł pofłać do Rodzicow myfli. 
W tym że famym dniu Baron Grafa ‘profi, 

Za tym Polakiem więżniem {woia, wnofi 
Inftancialną prożbę, by wypuścić. 

By niewolnika w fwoie kraie puścić. 
Moy Mości Grafie ma prozba ieft taka, 

Uczyń to dla mnie puść tego Polaka, 
Graf ze nie zmoże Barona racya, 

Zwierza fię iemu przez konfidencyą. 
Wiedz że ten Polak ieft to Białogłowa, 

Niemowże do niey“ naymrizy{zego fłowa. 
Baron fie zdziwił, tak fie reflektowal, 

Mufi bydź pewna, bo mi coś dyktował 
Inftynkt do niego. ta ukrycia tama 

Przez iego grzeczność, twierdzi to ze Dama. 
Y myfli fobie by ta zoftawała 

Przy mey’ Beraldzie, toby poznawala, 
Ziakiey przyczyny fzlubu przedłużenie, 

A ia niezmierne znofze udręczenie. 
Y ułozył to u fiebie koniecznie, 

Ztą propozytą do Grafa befpiecznie 
Idzie, y z wielką fivoią perlwazyą, 


* 
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Słufzną dla fiebie wnofi illacyą. 
Za moim wielkim interefem profzę, 
Y tę fupplikę Mości Grafie w nofżę. 
Będę te Dame do Beraldy raić, 
Wiem że umyfłow fwych niebedzie taić. 
Przed godną Damą wiem wfżyftko wyiawi, 
A mnie ta Polka, iey fekret obiawi. 
Graf Romerfztien widział dobre zdanie, 
Ze y dia ficbie przytomne kochanie 
Bedzie miał, przeto whęci profitował 
Y Baronowi zaraz deklarował: 
Zeby na zaiutrz iechał do namowy 
Woiewodzica, łagodnemi flowy, 
By fig do fakien bialogtowfkich wrocif, 
Nieprzyzwoite męfkie precz odrzucił. 
Pan Baron iutra nieczekawfży biezy, 
Y periwaduie by Walewlki wiezy. 
Więcey niecierpiał, y naco fig taił, 
Z konfidencyi czemu nie obiawił. 
Ze nie Mefzczyzna, tylko cale Dama, 
Taka otobie ieft zapewne fama. 
Y Graf tego chce niebędzie inaczey 
Tylko cię Damą niech wkrotce obaczy. 


Na co ofcbe fwą taić daremnie, 
Be. 


Będziefz refpekta od wfzech miała pewnie. 
Graf cię do Corek będzie adreflować 


Wiem “ze w Ich łafkach będziefz profitować. 


Pan Woiewodzic chciał fie wywieść pewnie 
Ze-opinja ta onim daremnie, 
Ale cóś inftynkt tak go informował 
Ze fię w te fuknie przebrać deklarował. 
Podziękował mu Pan Baron y bardzo. 
Dowiefz fię za co mym affektem gardzą. 
Za co oddala fzłub nafz moia Dama 
Zrozumiefz fekret, y powiefz mi fama. 
Za moie takie ku fobie przyiazni, 
Wez Damfkie fuknie, á iuż mię niedrazni. 
Fundamentalna iak iuz obietnica 
Przebrać fię w fuknie ieft Woiewodżica, 
Biezy Baron Holk daiąc znać Grafowi, 
Graf zbiegfzy lotem, Walewfkiemu mowi. 
Przywiozizy fuknie dawno porobione, 
Weź że ma Panno me ferce zranione 
Pociefz, y nie bądź przeciw refpektowi, 
Nazawołaniu mowi to Grafowi 
Pan Woiedzic, 4 iefzcze do tego 
Niewydrę fie ia zaffektu twoiego. 
Tylko mię niechciey częfto infeftować, 
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Zcbym fię mogła w tym rekoligować, 
Graf uciefzony że fe tak powolną, 

Znalazł y miłą wdźięczną Dame wolną. 
Jednak boiąc fig niewiary {wey Zony, 

Serzeze fie mowić Ani wfpomnieć oney. 
Namawia fwego w tym Barona Holka, 

Aby powiedział, ieft tu grzeczna Polka. 
Dama przymiotow, y wielkiey grzeczności, 

Chce affyftować Beraldzie Imości. 
Grafowa niechcąc w tym fię mu narazić, 

Kawalera tak grzecznego urazic. 
A iefzcze dla tey fzlubu iego zwłoki, 

Deklarowała z chęcią przyiąć wikoki, 
Baron pofyła po tę Damę prętko, 

A Graf wygląda z wielką bardzo chętką, 
W krotce przywiezli tę Dame zmyfloną, 

Z Wotewodzica, Fuginią rzeczoną. . 
Uirzeli Damę urody nadobney, 

Y dla parady maniery zgodney. 
Zawoła Corki fwey ftarfzey Beraldy, 

Zaleca Pannę, by niemiała wzgardy. 
Dość urodziwa macie Cudzożiemkę, 

Konferwuiciefz ią lepicy. nizli Niemkę, 
lednak Beralda miała wielkie żale, 

F Z tey 


Z tey Cudzoziemki nie kontenta w cale. 
Bo też Barona nie eftymowała 
Ztad ytę Pannę exkludować chciała. 
Bała fię wielce by fzpiegiem nie była, 
Y iey fekretu by niewyiawiła. 
Zaledwie z żalu weyrzała y z złości, 
Pofzła płakała { na ofobności. 
Fugit w Pokoiu na fam zoftawifa, 
Zeby fżedł zanią, flowa niemcwila. ` 
Puść zanią niefini, bo mu nicht niekaże 
Y tak w fwym fercu wielką widzi zmaze. 
Nie będąc cale w tym ufpokoiony 
Idzie w gabinet w miłości fzaloney 
Widzi Beraldę płaczącą y fiła, 
Fugiń zmyflona przeto ledwo żyła. 
Obroci nazad Beralda fwe oczy, 
A w gabinecie Fuginią gdy zoczy 
Z furyia mowi. iuż mię przefladuiefz, 
Powidz że temu od kąd defenduiefz,. ’ 
Ze go niexocham y kochać nie będę, 
Darmo mię chce brać iak rybkę nawędę. 
Przy żalu gniewie poznawa konterfekt, 
Y myfli czy ieft umyfł moy w tym perfekt 
Czy prawdziwe to moie ieft kochanie, 
| Czyli 


Czyli zmyflone ferca mego zdanie, 
Nie mowi fłowa, ftoi rak zmartwiała 

Bo fię w miłości y w radości chwiała. 
Oboieftoią oczy wfię wlepiwizy 

Nie miel w zyciu nadto rzeczy dziwfży. 
Wzdychaią płaczą, fercą zkrempowane 

Wielka radością z debilitowane, 
Iak korupcya odefzła od ferca 

Rzekła Beralda, tyś to moy morderca. 
Ktoryś mię w Widniu załości nabawił, 

Z kąd żeś fie teraz przed me oczy ziawił. 
On padnie doftop, Pani ma kochana, 

Odpoznania cię rana mi zadana. 
Bez wizyftkie lata nie goiła mi fię 

Zem cię: niewidział dla tego zdami fie, 
Szukam fpofobu żeby fig zgoiła, 

Y paffya mię tu przed cię ftawiła. 
Iam cię nieranił w Widniu tyś raniła, 

Na me trapienie w Klafztoreś wftąpiła. 
Bez racyi zadnych, wielce mię meczylas, 

" Tak na me ferce niedyfkretna byłaś. 
Bom ia twoy wierny: nic niedofwiadczyłaś, 
Tylo mię darmo fama wielz, trapiłaś. 

Beralda rzekła przekonam ia ciebie 


Fz l Mam © 


Mam te liściki ktore fzli od ciebie. 
Do twego Oyca Pana Woiewody, 
Wielkie czynili memu fercu fzkody. 
Wyiela zlkrzynki lift Woiewodzica 
Co z Wiednia pifał do fwego Redźica, 
Exkuzuiąc fię ze w cale nie kocha 
Otoż to widziłz iak twa przyiazn płocha. 
Obaczy ten lift ta Fugiń zmyflona 
laka to moia omyłka fza ona. 
Zem ia do Oyca pifał á do ciebie 
Tytuł koperty ryfował od fiebie, 
A na coż takie było rzeczy zwazać, 
Zem był w konder prawdy, czemu nie uwazać 
Czy można żeby ferca taiemnica 
Mogła fig zwierzyć kiedy do Rodźica. 
Wybacz że y zważ iakomci ieft wierny 
Pendziłem wiek moy bez ciebie mizerny, 
Y poty ia fam nie wfpokoił fiebię 
Aż lub bez intryg mamtu w oczach ciebię. 
A w tym Salmina tey Beraldy Sioftra, 
Weabinet przyfzła, aż Beralda z oftra. 
Patrzy fię nanią że im przefzkodziła 
Y pięknym kfztałtem wnet Salminę zbyła. 
Atak {fwe wizyftkie przefzic doległości 
| W ymo- 


Wymowili fę co mieli przykrości. 
Przez te fwe przykre nie przytomne czafy 
Wyrażili też włzyftkie {we niewczafy. 
Kontentne nader, z takiey miley chwile, 
Za utrapienia, bawili fię mile, 
Zdalo fig moment tey konwerfacyi 
Aż w net Beraldę iuż do kolacyi 
Wołaią, y tam Rodzic adreffuie 
W refpekt Beraldy iq rekomenduie, 
Tę to zmyfloną Madam Fugiń fliczną 
Miey nanią Corką łafkę uftawiczną. 
Przynaymniey dla tey Baronowey zwłoki, 
Wiefz iaki azard iego ieft głęboki. 
A tak dla iego twey wzgardy affektu 
Chociay tey Pannie wyfwiadcz co refpekru. 
Beralda Grafa 4 Rodzica fwego 
Affexuruie ze Fugini z mego, 
Affektu będżie kontenta y wiecznie, 
Bo ig poważam wiernie y ftatecznie 
Graf bardzo z tezo dyikurfu wefoły 
Bo iuż miłością związany napoły 
Tey to zmyfloney Fugini Imości, 
Za cou wfzyftkich zofłaie w zazdrości. 


Pezez Grafa dyfkurs Fugin zalecenie 
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Zwaza Beralda pretenfyiey chcenię. 
Swego „Rodzica do kochanka fwego 
Boi fig żeby niedociekł włzyftkiego. 
Swiat z ofzukania z Kawalera. Damy, 
Do explikacyi iey ofoby. famey. 
Nie bardzo fławny dla Damy honoru, 
Boi fię bardzo blifkiego amoru. 
Lubo ztad wielkie kontentecę miała, 
Kozdy godziny .„ofobę widziała. 
Swoig naymilfza, y oczum y myśli 
Tednak zwazaiąc ftan {woy tak fe kryfli. 
Niefłufznie ia to tak fobie pozwalam 
Ze natę blifkość młodzieńcu zezwalam, 
Y fiedzieć fypiać w mym. iednym pokoiu 
Widzi mię codzień w nocnym chodząc ftroiu. 
Nie mogąc cierpięć {wey Fugini trofkę 
Opowiedźiała cierp też y ty cząftkę 
Y miarkuymy. fie iakoby naylepi 
Panieńlkie wftydy zachować nayflepi. 
Kawaler zwaza iey fłufzne racye 
Y że zprzebrania iego fufpicye, 
Kozdy miec możę, bo dowlcip Człowieka 
Naylkrytfze rzeczy á przecie przenika. 
Profzęcię Pani niech ia upewniony 
Będę 


Będę iuż, z ciebie że doftane Zony, 
A ia z relpektem będę y zdaleka 

Choćby na fercu była zalu fpieka, 
Nizlibys miała trofkę mieć dla tego 

Wolę ia cierpieć co ieft naycięfzfzego 
Na fwiecie, aty bądź kontenta cale. 

Niech ia odnofżę fwe w razy twe żale. 
Beralda iezo miłością związana 

Pięknym dyfkurfem wielce zhołdowana, 
Pozwala znowu aby był w blifkości. 

Tylko że Fugin żeby w tey myflności 
Był 4zapomniał że iet Woiewodzic, 

Zeby y myflą wich ftanie niefzkodzić. 
Salmina wielkie miała podziwienie 

Ze w przod z Beraldy wżieła rozumienie. 
Ze tey Fugiñi niekocha y niechce . 

A teraz doniey ma tak wielkie ferce. 
Radaby y dni y momenta trawić 

Z fwoią Fuginią by fię wizyftko bawić. 
Gniewalz fie fioftro gdyci przefzkadzaią, 

Wfzyftko z Fuginią ufta twe gadają. 
Ber lda, fłrafznie w tym fię zapłoneła 

A na wipomnienie Fugini weftchneła, 
Uroda dowfcip, y zdobrą wolnością 
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Z korumpowała mię unizonością. 
Difkretna, y iet wielkiego rozłądku 

Pilna zabawna dobra ieft wporządku. 
Wnet w tey Salminie ta chwała fprawiła, 

Ze fię w gabinet Beraldy wprawiła. 
Częfciuchno fiedzić, by profitowała 

Y ztą Fuginią. by dyfzkurowała. 
Beralda obec Sioftry fwoiey fkromnie 

Obchodziła: fie bo to idzie o mnie. 
Z fwoią Fuginia, mowiła to czafem, 

Twa bytność Sioftrą zwielkim mi niewczafem. 
Przez niecierpliwość to fwoią czyniła, 

Gdy nijak mowić to Fugin ftroiła. 
Graf Romerftyen kochał fię niezmiernie 

Pokilka razy chciał ią wywieść pewnie, 
Do maiętności, ktorą miał nafzlą zku 

Aby pozyfkać tey przyjaźni związku. 
Fugini ftrafznie w tym fie wymawiała 

Y kontentować go iuż w krotce chciała 
Swoią przyiaznia, tak go uwodziła 

A o fortelu uftawnie myfliła. 
Grafowa wielkie miała podeyrzenie 

Ze iey Małżonek miał częfte wefthnienie. 
Do tey Fugini, fpofobu fzukała, 
Zkad 


Z kat by to było byfię dowiedziała. 
Więc «dawać zaraz podarunki wfzczeła 

Dworzaninowi Barona, gdzie wzieła. 
Pytam fię powiedz zkąd ta Dama uwas, 

Z Węgier przybyła Mościa Pani do nas, 
W mefkim fie ftroiu przybłąkała pewnie, 

legomość ia Graf kocha widzę wiernie. 
Barona bardzo namawiał y nieraz 

By ią tu do twych ufług fławił teraz. 
Pewnie ze kocha bo iuż na mnie fika, 

A utey Polki przyiaźni fę fzuka. 
Dźiękuieć za tę przeftrogę moy złoty, 

Ześ mi wyiawił Męzowe obroty. 
Od tego czafu myflala ią zgubić, 

Swoią Rywelke, tylko z tym fie chłubić 
Niechciała, owfzem zachowuiąc fekret, 

Smiertelny na nią ferowała dekret. 
Y poczeła iey bardzo podchlebować, 

Z wfzelkim refpektem godnie eftymować. 
* Corke Beraldę w tym obligowała 

By w iey pokoiu Fugin przebywała. 
Graf uftawicznie Fugiń obligowal, 

By hociafz moment znią podyfzkurował. 
Nie mogąc fie zbyć Fugini w tey dobie, 

G De- 


Deklarowała mu że w Garderobie 
Będę fię dzifiay pod wieczor znaydować, 
Tam fobie mile będziem biefiadować. 
Fugin z Beraldą tu fię turbowali 

By tey fkrytości Fugiń niepoznali. | 
Umyflili w tym fortel bardzo fkryty, | 

Y fatuczny dofyć 4 eroak 
Namawia iednę młodą Pokoiowę, 

Ze ieft Męlzczyzna układa iey welowe, 
Wielkiey trudności Fugini zazyła 

Nim ze Męfzczyzna z tym fig wyjawiła. 
Tu pokoiowa wielce zadumiona, 

Oraz urodą piękną uwiedziona, 
Wotewoedzica, tak zdewinkowana 

Za iego wolą być rezolwowana. 
Co otrzymawlzy F uginia pewnieyfzą. 

Nadźieię czyni y iuż rzetelnieyfzą 
Panu Grafowi, dotrzymać miłości, 

A tu Graf „fary topnieie z radości. 
Pokoiowa zaś tak kontentna była, 

Ze tak grzecznego ámorku nabyła. 
Sama - fię przykrzy podaie fpofoby, 

By mieć Fugini rozmowy iuż proby. 
Fugini ‘tak ią cale informuie, 


Y w Garderobie zaraz ią lokuie. 
Zatay fig profze ma Panno iedyna 
Będę ci fłużył nim minie godzina 
Tu pokoiowa w iego traktowaniu 
Nie odmowiła y owfzem na zdaniu. 
Fugiń poległa, y tak uczyniła 
A Panna Fugiń do Grafa fkoczyła 
Awizuiąc go by do garderoby 
Szedł dla rozmowy Fugiń cale proby, 
Ze w Garderobie bedzie go czekała 
By iego refpekt dalfzy otrzymała. 
Graf z fwego fzczęścia ieft uwefelony 
Do Garderoby leci jak- fzalony 
Y dyfzkuruie przez całą godźinę 
Noc rozeznania ukryła ich minę. 
Tak fig-dylkurfa długo ich toczyły 
Według oboyga zamyfłow fic kryły, 
Ze Graf rozumiał że to Fugiń była, 
Woiewodzica Panna fe tufżyła 
Za wielkim było: ftaraniem to tego 
Wotewodziea, z Interefu fwego, 
Strzegłby im. cale nicht w tym nieprzefzkadzał, 
lakim pretextem Graf w Garderob wchadzał: 
Grafowa pełna zemfty z obaczywizy, 
G2 
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Takowe fchadzki Małżonka zwazywłży. 
Tuż y niewątpi ze do Fugiń cale, 

Ogarneli ią niepoięte żale. 
Rezelwowana zatracić ig mściwie 

Zgładzić ią z fwiata myflała gniewliwie, 
Tak ominuiac że to bedzie ładnie, 

Bez gniewu Męża, y on też niczgadnie. 
Zkat ta śmierć przyfzła do iego amorki, 

Niechay pozbędzie tey fwoiey faworki. 
Beralda z fwoim tu W oiewodźicem 

A ferca fwego prawdziwym dźiedzicem. 
Rozmawiaiąc fig ofpofobach myślą, 

By iak nayprędzey, do fkutku, iuż kryflą. 
Doftąpić można, tak fię naradzili, 

Aby Krolową Polfka fprowadźili. 
Przefzłą ateraz Xiężną Lotcharyngi, 

By Dawno z warte małzenikie intryngi. 
W fkutek przywiodła byfię iuż pobrali, 

A fwego co chcą żeby dokazali. 
Salmina częfto radę przefzkadzała, 

Beralda oto zawfże fię gniewała. 
Y niechcąc daley tego wyftrzegania, 

Zwierza fig Sioftrzę fwoiego kochania. 
Mniemaiąc ze to nie będzie przełzkodą; 


Aż dla nich z wielką bylo icica fzkodą. 
Y powiedziała nawet o Imieniu 
lego, Godności y urodzeniu. 
Obowiązuiąc pod przyfięgą wieczną, 
By wtym fekrecie była iey fłateczną, 
Nie przefzkadzaiąc im kochaney mowy, 
Uprafzala ią fagodnemi flowy. 
Salmina wiedząc ze Kawaler pewnie, 
Patrzy na niego oczkiem nie daremnie, 
Juz nietym fercem co iak na Fuginie 
Patrzyła przedtym, ma lepfze opinie, 
luż fie miłości ilkierka wznieciła, 
W tey to Salminie bo go zazdrościła. 
Woiewodzica {wey Sioftrze Beraldzie, 
Myfliła zawfze >o iakimś azardzie. 
W tym fżeść miefięcy cale fig fkączyli. - 
Aktu fzlubowin czafy naftąpili. 
Panny Beraldy y z Panem Baronem, 
Baron w tryumfie, że to dobrym tonem: 
Ma isć rzecz, pewnie za Fugini łafką, 
Lecz ten interes idzie ale płafko. 
Złym bardzo ftylem z ruiną affektu 
Fugiń dla fiebie doftała refpektu. 
Graf fwoig Corkę<chciał w tym przyniewolć, 
De 


Do fzlubu z Holkem, lecz na to zezwolić. 
Baron Holk cale. niechciał tey niewoli, 
Czekał aż. Dama zfwoiey dobrey woli 
Pozwoli chętnie, tak był fundowany, 
Ze przez Fuginię interes wygrany. 
lego ieft. pewnie, lecz fig cale myli, 
Lubo go Fugiń kozdziufieńkiey chwili. 
Affekuruie,. bądź pewny Baronie, 
Bom ia zyczliwa ieft przy twoiey ftronie. 
Ona cię kocha, będźie. Zong twoią. 
A że przedłuza ma racyą fwoją. 
Salmina ktora dyfkurfu fluchala, 
Barona z Fugiń zaraz rozeznała, 
Ze nie omylnie, Polak fe drwi z Niemca 
Znaycież wy Niemcy: tego Cudżóżiemca. 
Y tuż przeftrzegła w tym Pana Barona, 
Myliś fig Baron, bo Fugini Zona: 
Będzie Beralda; bo to W'oiewodzic, 
Nieprzoftaniecie moia Sioftra żwodzić. 
Poki nie zwlecze twoy affekt na nice 
Obaczą potym to twoie zrzenice. 
ZE ia nie darmo przeftrzegam cię, z tego, 
Przeciwko tobie affektu moiego. 
Nie dla niego: to Salmina czyniła, 
Tylko 


Tylko ze ferce fwoie iuż wlepiła. 
W tego Polaka Pana Walewikiego 
Bo była fercem przyłgneła do niego. 

Nie uwazała na przyfięgę wielką 
Ktorą czyniła 4 zuwagą wizelka 
Z obligacyią fekret iey zachować, 
A fwoiey Sioltrze. przyiazn remonftrowaé 
Tu aprenduie Baron 'z relacyi, : 
Zemu Salmina przy wielkiey racyi 
Wyznała takie awizy lękliwe, 
Uczyła ma ferce boiazliwe, 

Idzie do Grafa iuż zdefperowany 
Wyiawia przednim fwego ferca rany, 
Mdleie przed żalem Mości Panie Grafie, 

Sam w mym niefzczęściu cale niepotrafię. 
Tobie fig fkarzę iako Oycu Damy 
Podaię do twey godności to famey, 
Ze ta Fuginia ktora przy Beraldzie 
left to Kawaler miłości w azardzie. 
Zapewne mi to teraz powiadali, 
A mnie tak cięfzkie paffyę zadali. 
Słyfze że maią fzlub zfobą wżiąść krycie, 
Me umartwienie czeka mię fowicie. 
Graf że miał dowod ofobliwy tego, 
Ze 


Ze ieft Fugini zrodzenia Damfkiego. 
Lub na iey mieyfcu Pokoiowa była, 
Temu fig w głowie Fugini roiła. 
Upewnia zaraz w tym Barona Holka, 
Ufpokoy fię w tym bo to ta ieft Polka. 
Zapewne Dama, dofwiadczylem tego, 
Dyfzkurując znią dnia onegdayfzego. 
Baron na tćn to doktimenc iftotny 
Ufpokoił fię -y był iuż ochotny 
Wierzył prawdziwie Pana Grafa mowię, 
Ktoz by niewierzył, kto dokument powie. 
Salmina widzi ufpokoionego, 
Pana Barona nie zfrafowanego 
Gani mu taką ożiembłość w tey rzeczy, 
Czemu Baronie niemafz to na pieczy. 
Odpowiedział iey bez alteracye, 
Baron Salminie mam fwoie racye, 
Niewierzyć temu bo przy “dokumencie, 
Mufi to twoie być iakieś zawzięcie. 
Ci wtradycyach, 4 Grafowa fwoie, 
Wyrabia rzeczy by tey Białogłowie, 
Zadać truciznę Fugini hiewinney, 
Juz unt cale eń umyfł" nieinny. 


Sprawuie w ten czas kolacyą dźiwną, 
A dla 


A dla iey zdrowia we wizyftkim przeciwną. 
Y każe wołać Fugini do fiebie, FH 
Radam cię widźieć w pokoiu u fiebie. JR 
Mile ig bardzo zaraz przywitała, I 
A iad niezmierny dla niey w fercu miała, 
Kazała dawać tuż tę kolacyę | 
Y dała takie Fugini racye; 
Ze mam w tym wielką maxymę dla fiebię, 
Częftować cię tu w pokoiu ufiebię. | 
Zaleca iey tort ofobliwie pewny, | 
Ale trucizną zaprawiony pełny. 
Ufilnie profi żeby fkefżtowała, NE 
Aby ziey ręki, życią poftradała. Il 
Fugini nigdy tortow nie lubiła 
Y tak fię pięknie oney wymowiła. 
W tym Graf na łowach będący, powraca 
Trafunkiem w pokoy idzie y obacza, _ | 
Swoi} Fuginię, kontent nieomale, e | 
Y wnet zfatygi do tortu zuchwale | 
Z fwym apetytem fiąga, y ie wielce, a. 
Grafowy z żalu omdlewa iuz ferce, | 
Widząc że fię mąż truie z iey przyczyny, 
Ona też ten tort ie fmacznie z tey winy; 
W zdcyga fię ftokroć y w tym defperuie, 
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Y fama fiebie y Męża załuie. 
Więc potym fmacznym traktamencie zgoła, 
Tey famey nocy oboyga śmierć woła. 
Nagle pomarli bez dyfpozycyi 

Wfzyfcy fie dziwią z iakiey to racyi. 
Nie mogą dociec, Panna powiedziała 

Co u Grafowey w pokom fiadała. 
Zem ia truciznę w torcię gotowała, 

Bo mi wyraznie Grafowa kazała. 
Dla tey Fugini co go jeść niechciała, 

A Graf fmacznie iadł, Grafowa mufiała. 
Znacznie fie śmierci użalili takiey, 

Wizyty gdy fłyfzą takie złe przyfmaki 
Beraldzie lubo ta. śmierć wolność dała 

W fwoim kochaniu, lecz przecię płakała. 
Salmina . w fwoim ficroctwie myfliła. 

Fugin kochaiąc by im przefzkodźia. 
Tym to kochankom chce pomiefać fżyki, 

Prawi Holkowi o Fugiń kroniki. 
Namiawia ftrafznie Holka by na oku 

Miał fwą Beraldę y w naymnieyfzym kroku. 
Bo też czas przelzedł terminu zwycięztwa, 

Proś ią ofkutek znią fvego Małzenftwa, 
Bo ia ci pewnie tak to deklaruię, — 


Ze 


Ze iuż Beralda” zinfzym fie gotuie. 


Y, w prawdzie mało iuż fie tak nieftato; © 


‘Bo fig Salminie cale ffyfzeć dało, 
Ze iuż Beralda po śmierci Rodźiców, 


Miała zapewne w dom Woiewodzicow 


Doftać fig w cych dniach, zobowiązkow fz 
Bo te nowiny Salmina doniofła 
Za Walewfkiego, y dla rey racyl, 


Przywiodła He la do defperacyi. 
Tu Baron z paffyi umyślił to fobie. 


Myfli o śmierci cale -mu dekretu, 
Salminie zwierzył fię tego fekretu. 
Salmina niechcąc zgubić W alewfkiego, 

Odwodziła go od umyfłu rego, 
Daiąc racye y fłufzne y wielkie, 

Czyniła mu w tym reflexye wfżelkie, 
Ze on niewinien bo ktoż w takiey dobie, 

Może być iawny nieprzyjaciel fobie, 
Sioftra ma winna Beralda twa Dama, 


Tak lepiey uczyń porwi ią fekretnie, 
t H 


2 


Doftał gazetow Pan Baron- dość nudnych. 


Z fwoiey racyi chcący żeby pofzła, | 


By Walewfkiego położyć iuż w grobie. 


Ze w tey przyiażni ieft odwłoką fama, | | 


lubnych | i 


; All 
| 


Lub 


Lub z razu będźie zła, á potym chętnie. 
Przebaczy tobie, zważy że z miłości, 

Uczyniłeś to 4 pewnie nie z złości. 
Zawiez ią w cudze y dalekie kraie, 

Ze ieft w niewoli zwazy te zwyczaie. 
Pozwoli fnadnie na fzlub iuż befpiecznie, 

Kiedy niezwoli to z mufu koniecznie. 
Tak fig ofwiadczam, że 1a to zmilosci, 

Przeciwko Sioftrzę czynię z tey myflnosci. 
Boiąc fig zeby Walewlki w fwą źiemię, 

Nie zawiozł mi ią, me kochane plemic; 
Y dla tego ci dopomogę fzczerze, 

Ze będżiefz z Sioftrą miał (wole przymierze. 
Tylko nagotuy nato ludźi wiele, 

Zebyś ią porwał 4 nacieray fmiele. 
Baron w tym wielce ukontentowany. 

luż dotey drogi bardzo by! przybrany. 
Rozfadził cugi karyciane wizedzie 

Dał znać Salminie że tuż na czas bedzie. 
Salmina fztuki miłość podawała, 

Bo Walewfkiego niezmiernie kochała, 
By Sioftrę wydać za Barona Holka, 

A fama chciała żeby była Polka. 
Namawia Pannę Beralde w tym wieke, 
Sekret 


! 


Sekret ci powiem Sioftro moie ferce. 
Idż do ogroda tam na ofobności, 

Radźić fie będziem w fieroctwie oftrosci. 
lak tylko fwoią Sioftrę namowila, 

Zaraz Holkowi o tym oznaymiła. 
Beralda idzie niwiedząc o zdradzię, 

Y o tak fztuczney Sioftry fwoiey radzię 
Zwierza fię idąc że fzlub iuż z Walewfkim, 

Wezmie w tym Widniu Mieście Cudzoziemfkim. 
Z obligowanam iego ftatecznością, 

Oraz niezmierną y wielką fkromnością. 
Rozne dyfkurfa z foba prowadzili, 

Gdy ku końcowi ogroda zbiizyli. 
Widzi Salmina że niema Barona, 

Na tym tu mieyfcu gdźie zmowiona ftrona. 
Rzeknie Beraldzie odpoczniymy fobię, 

Myfląc że Baron pofpiefzy w tey dobię. 
Beralda ledwie na to pozwoliła, 

Bo fig do fwego kochanka fpiefżyła. 
A w tym obaczy karetę iadącą, 

Ku nim co prędzey lotem kieruiącą. 
Z ktorą Zołnierzy kilkadźiefiąt lecą, 

W Beraldy fercu lękliwości niecą. 
Chciała uciekać Beralda nieboga, 


Bo w icy fedufżku była wielka trwoga: 
Salmina iednak ią tym zatrzymała, 
Może ten iedzie cob fię przyiażń zdała 
lego: ku nafzym ofobom fafiedzka, 
Znalzey ucieczki bedzie hańba fwiecka. 
A w tym Barona Holka gdy poznała, 
Zaraz natych miaft ledwie nie zemdlała. 
Przez. przelęknienie, bo też było czego, 
Widźiawfzy Holka tak niedyfkretnego, 
Ktory zmiłości porwał: ią na ręce, 
Y rzękł nie boy fie me kochane ferce, 
Boć modeftyią przerzykam w tey mierzę, 
Dame ftateczna mam tu przy mey wierzę. 
Gwaltem ia w fadźił w karytę zamknąwfzy 
Przykazął pędźić nigdzie nieftanąwizy, 
Ta iak umarła iedźie w wielkim finucku, 
A przecie myfli, by nie było fkutku. 
Salmina niby wziela hałafować, 
Niby Barona łaiący ftrofować, 
Umyflnie żeby zatłumić Beraldę. 
Głofem płaczącą, że ponofi wzgardę. 
A w tym kareta co ma koń wyfkoczyć, 
Pedem y lotem w infzą ftronę toczyć. 
Polza ni ffychu ni ią iuż y widno 
lak 


lak popedzila zcą Beraldą bidną. 
Salmina w wielkiey powraca radości, 

Ku Pałacowi kontenta w myflności. 
Ze fwoie dzifiay fakcye  fkączyła, 

Moy iuż Walewiki, w tey nadźici była. 
Welzla do fwego pokoiu płacząca, 

Niby Beraldy ftrafznie załuiąca, 
I zzłości woła oniefzczyra Sioftroy 

lakżeś ty zemną poftąpiła oftro. 
Namowilas fig z tym Baronem fwoim, 

Nie zgodziłaś fię z fentymentem moim. 
Tak ¢ niefzczyrze zemną poftąpiła, 

Bo fie z Baronem uciec namowiła. 
Fugini flyfzac takie okrutnosci, 

W poł: iuż umarła flucha wiadomości, 
Wzdycha y płacze umiera á żyjąc, 

Wielkie lamenta czyni fwe niekryiąc. 
Salmira oney perfwaduie ftrafznie, 

Miła Fugini moy affeke nie gafnie, 
Przeciwko tobie ktory ia mam dawno 

Zem go taiła wyrazamci iawno. 
Każe 1 ftąpić w net Froncimerowi, 

Zn yfloney Fugiń temi flowy mows 
Nacoż zaluiefz Beraldy tak frogo, 

Kiedy 


Kiedy niefzczerą pofzła z tobą drogą. 
Y ciebię y mnię cięfzko ofzukała, 

By kto powiadał wiarybym niedała, 
Tylko że oczy me nato patrzyły, 

Jak uniey Baron był w iey oczach miły. 
Mowiłam do niey, 4 Fugini twoia, 

Odpowiedziała, wierz mi Sioftro moia. 
Ze Dufza Oyca mego kazdey nocy, 

Zawfze przychodzi iawnie przed me oczy. 
Przefladuie mię mowiąc idź za Holka, 

Bo cale niechcę żebyś była Polka? 
Więc niechcąc cięfzko czynić Oyca Dułży, 

Y cierpieć zawfze takowe pokufy 
Uciekiem idę za Barona fwego, 

Bym fig pozbyła Pana Walewfkiego. 
A przecie mię w tym tak oblipowała, 

Moia Salmino iefliś mię kochała, 
W rewanz przyiazni ku mnie Walewfkiego, 

Przymij go Sioftro -do ferdufzka fwego. 
Wzalewfki rzeknie niewdzieczna Beraldą, 

Za me miłości iaką iefteś wzgardą. 
Rzecz niefłychana! mieć takie morderce 

Iak te tyranftwo  zniefię moie ferce. | | 
Ach żalu żalu moy nieporuwnany! 


Z takiey 


Z takiey chytrości Beraldy. doznany. 
Czyż ieft na świecie komu taka ftrata? 
Jak mię zdradziła (wiata alternata. 

Męka bez tortur A rznięcie bez noża, 
Opuscila mię bez wiofła w poł morza, 
Zal mię przenika á umrzeć niemogę, 
Zyię niezyląc, maiąc w fèrcu trwogę. 
Azardowałem dla niey życie moie | 
Przez tak wiele lat cierpiąc niepokoie, i 
Niebefpieczęftwa rożne ponofiłem i | 
Oyczyzna moiq dla niey pogardziłem. | | 
Co za nadgroda niechfię kożdy żali, IJ 
Widząc ftrapione ferce wtakiey fali, | 
Nieznośną ludziom ia ponofzę mękę | 
Trapię fie drecze połykam mę iękę. iR 
Ona niewdzięczna nie pomyfli: pewnie, | 
A moie. ferce ftokroć mdleie we mnie; 
Ach! niewdzigcznico’ tyranko bez Boga; 
Niech: cię tam weżnie choć fiimnienia trwoga. 
Kiedy nie miłość ku mnię tak fżczyremu 
Niech cię przenikną ftrzały ku żywemu, RB 
Niech ci przed oczy ftanie krzywda moia I « 
Gdzie fie podziała obietnica" twota, 
Fortelne dla minie męki wyanydliła, 


Niech i | 


Niech bedzie zdrowa chociay mię zmęczyła. 
la fie zafzczycam moią fłatecznościa, s 
Niech tę tyrankę przekonam miłością. 
Salmina rzekła ia o fercu fwoina 
Affekuruie, że w affekcie twoim 
Znaleść powinno dla fiebie affckea, 
Bo ci ftateczne ofwiadcza refpekta. 
ai Luboś mię nigdy ani adorował 
l | Ni eftymował, owfżem ferce pfował, 
NM Nie mogąc cierpieć narzekania tego, 
Na moię Sioftrę Kawalera cnego. 
Poydę za ciebię to ci deklaruię 
Dorrzymać flowa fłatecznie fzlubuię, 
Niech ta niewdźięczna zfwym Baronem żyie 
Ia co mam w fercu to tobie odkryię. 
Pan Woiewodzic 4 Fugin zmyflona, 
Salminy przyjaźń, ant mu zniefiona, 
Bez gracyi przyjął ten iey difkurs cale, 
Rzekł ia affektom wizyftkim iuz dam wale, 
Zdradźiła wdźięczna mila y kochana t 
Ktora w mym życiu iedna podobana, 
Zadney iuż niechcę, dość mi tey trucizny, 
lutro wyiezdzam zaraz do Oyczyzny- 
Salmina widząc że iuż ieft wzgardzona, 
| Srozy, 


Srozy fig me miłością wzrufzona, 

Aby nie ufzedł w fwoy kray Woiewodzic, 
Znalazła pretext by mu w tym przefzkodźić. | 
Rozfławiła to że fznur pereł drogi | 
Fugiń ukradła y chciała niść w nogi. | 
Do więżienia ią ordynuie frogo, 
Oficerowi każe by tą drogą | 
Znią fę poftąpił, mieć w ciglzkim więzieniu | 
By nieuciekła, aby miał w baczeniu. 

Porwana z Domu Beralda ftrapiona, 
Kochać nie myfli na moment Barona, 
W iednakim żalu z Walewfkim na fzali | | 
| 


Meczy fig trapi, w paflyi będąc fali, 
Nie iedną łezkę leie iey zrzenica, 

Ale milion, ze Woiewodzica  - JA 
Nie widzi, ani też onim nie fłyfży, | 

Z okrutnych paflyi ledwie ferce dyfzy, IE 
Baron niechciał ią w iey tam trzymać kraiu, | 

Aby niemiałą fakcyi we zwyczaiu, 

Z fwemi Ziomkami, iedzie znią do Litwy, 
luz fię nieboi naymnieyfzey gonitwy. 
Miefzka tam chwilę z iey obferwancya, B 

Z polzanowaniem y eftymacyą, R 
Mniemaiąc że ią zwycięży ufługą, R 
Iz a |S 


Y powolnością cierpiąc iey. tak długo. 
Gdy fię powietrze w Litwie rozkrzewiło, 
A coraz bardziey iawnie fię {zerzylo. 
Zawiozł ia Baron do Polfkiego Miafta, 
Gdźie omdlewała co moment Niewiafta. 
Do Miafta Pana w Polfżczę wielkicy flawy, 
Te w odległości dwie mil od Warfzawy. 
Tam ‘fe miefzkali przez niemałe czafy, 
A tu Beralda cierpiała niewczaly. 
Bo Baron odniey nic fię nie oddalał 
Przeto z paflyi nigdy nie wyzwałlał. 
Ciefzki to iey ten termin był naybardziey 
Na tego patrzyć co nim ferce gardzi, 
Tego nie widźieć, co w uftawney myfli, 
Serce fie rani y zal w fobie kryli. 
Baron iey widział kochanie ferdeczne 

W Woiewodzicu fłateczne, y wieczne, 
W ymyflił Baykę z interefu fwego, 

Ze Woiewodzic z Salminą z cięfzkiego 
Affektu, ktory między fobą mieli, 

Na te porwanie Beraldy fig wzieli, 
Oni mi radę, ( tak mowił ) dawali, 

Ateraz fłyfżę że iuż fig pobrali. 
Beralda wiary niedawała temu, 


Sta- 


Stateczna w fłowie ‘Panu’ Walewfkiemu. 
Przecież nowinki te ią turbowali, 
Paffye w fercu: częfto malowali. 
Więc nie mogąc znieść takowey cięfzkości 
Znalazła fpofob ` z wielkiey {wey myflności. 
Do Senatora fuplikę pilała 
Dziedzica Mtiafta, chcąc by pozyfkała, 
Od niego łafkę, bardzo fig zalła, 
Ze ieftsporwana na to fie fkarzyła. 
Nieprzyiaciel chce bym mu była Zona, 
Niech przezcie Panie będę wyzwolona. 
Senator wielce rozfądku wielkiego | 
Myfli wyzwolić ią zwiężienia tego, 
A był to Ociec tey Damy Sylwani 
Pokazał Corcę lift co miał od Pani. 
Ktora go zaraz wielce uprałzała, 
By tę nędznicę wyzwolił tak chciała, 
Od tego zboycy tak nie dyfkretnego, 
By niewolnicę wżiął do Domu fwego. 
Senator kazał oblaczyć Dom cały, 
Gdzie miefzkał Baron z Beraldą zuchwały 
Sam wizedizy w pokoy wzial Dame za rękę, 
Mofpanie Baron zaco czynifz mękę, 
Tey to Beraldzie chcąc ią przyniewolić, 
By 


By była Zoną choć niechce pozwolić. 
Tyranlkie czyny tec fig menadadza, 

By też naymedrfże to człowieka zdradzą. 
Holk fie wymawia, dawno obiecana, 

Od iey Rodzicow, że mi: ma być dana, 
Kilka lat zwodzi ona to tyranka, 

Nie iedna odniey w moim fercu ranka. 
Senator widzi że Dama łzy leie, 

Tylko w nim iednym pokłada nadzieie, 
Wziął ia w karetę, y przywiozł do Corki, 

Schoway tę Damę do fkrytey komorki. 
Sylwania ktora {we paffye miała, 

Z Woiewodzica Śmierci, co piłała 
Poczta y nieraz, ŻE w Wenerzech ftracony, 

Więc załowała kozdey fimutney ftrony. 
Słuchała z wielkim ukontentowaniem 

Bidney Beraldy przypadkow z wzdychaniem. 
ley fłatecznością będąc uciefzoną 

Rzekła day Boże być uwefeloną. 
A Woiewoda Walewfki w blifkości 

Woiewodzicow Ociec, w maiętności 
Był nie daleko, Pałacu Sylwani, 

Częfto po Synu zalewał fig łzami. 


Był oddalony od wfzech wefołości, 
? Po 


Po iedynaku w okrutney załości. 
Iezdził do Niemiec" pomnieć fie Grafowi, 
Ze fzubieniczną dał śmierć Synaczkowi. 
Lecz go nie zaftal; umarł iuż Graf ftary 
Poczcię pilzącey trudno nie dać wiary. 
Wrocił fię zdrogi y ledwie co żyie 
Zdefperowany przed ludzmi fię kryie, 
Baron Holk fłyfząc otym Senatorze 
Przybiegł zaftał go był w finutnym pozorze, 
lednak go profił oaudyencya, 
Ludzkości żale bynaymniey nie kryią. 
Dał mu łafkawe ucho do fłuchania, 
Baron fię fkarzy z wielkością wzdychania, 
Na Sylwanij Oyca y na wzgardę 
Ze iego Dame odebrał Beralde, 
Ktora mu była dawno obiecana B 
Od Romerftyna Grafa zafwatana B 
Rodzica Damy, tuż za Zonę iemu, og 
ledyne ferce wydał mi bidnemu. 
Pan Woiewoda mowę mu przerwawizy. 
Wielce fig fercem myflą rozgniewawizy, 
Profze powtarzay iey Rodzica Imię 
Bo ia go wezły mam bardzo eftymię. 
Baron zrozumiał że dla interea 
! lego 


lego fie pyta, chcąc żeby dokrefu. 
lemu ufłużył: w oddaniu Berałdy, 

A Pan» fig pyta chcąc fię pomścić wzgardy. 
Powtarza Baron Grafa" Romerftena + 

Ktory wielkiego :w Niemczech był: imienia. 
Cefarfkim W/oyfkiem: nieraz /komendował 

Zwielką odwagą Węgry zawoiował. 
A Woiewoda :krzyknie BOZE żywy, 

lużem w dobroci twoiey niewątpliwy. 
Pomizcze fię krzywdy na tey Corcę:iego 

Za Syna co zrąk obiefzony mego; 
Kontentacye będę mial. y prętką 

Ze.te: Beralde: zadufzę a zchętką 
Swemi rękoma za Synaczka: ftratę 

Niech iey ma Ociec iednaką zapłatę. 
Baron fig ztewożył natę obietnicę 

Skropił w tym łzami :zalofna zrżenicę, 
Obawiaiac fie by. mocny <obrońca 

Nie ulluzył mu Damy zyciem końca. 
Bieg? do Warfżawy profzac’Krola wielce, 

By protekcyą fwą zmocniť :mu ferce, 
Ktore nie żyie y mz wpoł umarło, 

Gdy na Beraldy naftempue garfo 
Pan Woiewoda, Walewfki: nieflufznym 
Spo- 


Spofobem, Panie niechci fie poflufznym. 
W tey dobie ftanie pifz do niego kartę, 
By złości fwoie miał w fercu zawarte. 
Gdy Krol Iegomos¢ był informowany 
Pifze aby był tak zobligowany 
Pan Woiewoda iego perfwazyia, 
Gdyż ma Beralda moią Protekcyą, 
Y wzial te lifty Baron niefzczęfliwy, 
Biegł iak nayprędzey, bo Damię zyczliwy. 
W tym noc go zafzła nocował nadrodzę 
Ze tam nie ftanof, frafowal diç frodzę. 
Pan Woiewoda Walewlki przybiega, 
Nie zafłał Oyca Sylwani, on {ciga 
Do famey Corki tego Senatora 
Certuie, mowi by Beraldę fkora 
Wydała iemu, za ftratę Synaczka 
Y mnię y tobie {zkoda iedynaczka. 
Niech ią zadufze y pomfzczę fie na niey, 
Za mego Syna nicht mi to nie zgani. 
Sylwani fłyfząc te iego frogości 
Zlękła fie y chce, zgromić zawźiętości, 
Perfwaduie mu że ma być udanie 
Pewniey niż prawda, miey fobie te zdanię, 
Trzeba mieć pierwey pewne wiądomości, 
K Nieli 


Nizli wynurzać te fwe wielkie złości 
Nadtą niebogą Panną nic niewinną, 

Miey. Wacpan fobie intencyą inną. 
Pan Woiewoda zarliwy w tey mierzę 

Gdy nad nim gorę żal y gniew też bierze, 
Koniecznie profi by wydać Beraldę, 

Pomfżczę fig pomfzcze ia za fwoią wzgardę. 
Sylwani frogo mu odpowiedziala, 

Niedam Beraldy, choćby fama chciała, 
Dam protekcyą tey to Cudzożiemcę 

Bo fie ia ftrafznie kocham w piękney Niemcę 
Więc z wielkim gniewem Walewlki odiechal, 

Ale na zaiutrz z licznym ludem ziechał, 
Chcąc dobyć Pałac, Sylwani koniecznie, 

Lecz Sylwanja ftawała befpecznie, 
Przy fwoim zdaniu, bo dość miała ludzi, 

Co W alewfkiego do gniewu pobudzi. 
Mofty poznofić. do zamku kazała, 

Warty pofławiać wizedy rozrządzała, 
Dość fig oftroznie y mocnie zamkneła, 

Iz Woiewodę az paffya wżieła: 
Ze nie mogł dobyć dobywaiąc {zczerze, 

Ona fie broni nie daiąc przymierze. 
Kazał poznofić do fzcurmu co trzeba, 


Az 


Aż mu inaczey pofłużyły Nieba. 
Bo Baron przybiegł od Krola z liftari, 
A tu Walewiki cale nie zguftami 
Odftąpić mufiał dla Krola refpektu, 
Dość to dla Pana bylo w tym defpektu. 
Pobieg? do Krola ten fam  Woiewoda, . 
Roztrząfnąć Panu, Syna mego fzkoda. 
A w tym Sylwani zwazyła Marsiri 
Barona Holka y wielką też grzeczność, 
Ze w tych terminach Realise: niewdzieczney 
Służył, ztych racyi miał iey refpekt wieczny. 
Te fig tu dźiały w Polfzcze awantury, 
W Niemczech Walewlki inne koniektury 
Ponofić mufi, od tey to Sa'miny 
W paffyach wizyltek wfzakto nie nowiny. 
Boon zmłodych łat w uftawiczney prafie, 
Nigdy nie kontent, á wcięfzkim  niewczafie, 
Tam go Salmina cięzko niewoliła 
By iego Zoną iuż przyfięzną była. 
Już mu groziła iuż y podchlebiała 
Bo go niezmiernie y bardzo kochała. 
A on y fłowa niechciał flyfzeé 0 tem, 
Bo po Beraldźie ftrapiony kłopotem, 
A zaś Salmina zawziera w miłości, 
Kz Wo: 


Woiewodzica widząc niewdzięczności, 
Kazała wfadzi¢ do więżienia frogą, 

Naco mą gardzi przyiazniq tak drogą. 
Kazała dawać tylko chleba wody 

Dla Walewfkiego tak fliczney urody, 
Aby tylko zy? lub niech umrże cale, 

Gdy memu fercu w zręcz oddaie wale. 
To gdy fie dzieie ztakiey zawżiętości, 

Oficer ieden wpadł'w wielkiey miłości, 
Do tey to Damy Fugini zmyfloney 

Od Pani iego do wieży wfadzoney 
Namawia onę Fuginią zmyflonę 

Ten to Oficer aby mu za Zong 
Była, 4 ciebie ia wykradnę z wieży 

Y uciekniemy nichc nas nie dobiczy. 
Pozwala z chęcią zmyflona Fugini 

Tylko że taki obowiązek czyni, 
By importunem nie był iey wolności, 

Aże po fzlubie doznafz mey wdzięczności. 
Tylko do Pollkiey zawiez mie 4 ładnie ` 

Tam nam fukceffa poydą wizyftkie fnadnie. 
Wiem  będziefz kontent z takowey zdobyczy, 

Niech iedno ftayność w twym fercu dziedziczy 
Oficer wierzył bez wizelkiey trudności, 

; Da- 


Dawfży *iey fzaty męfkie w tey myflności, 
Ze to ieft Dama, puścili fig w drogę. 
Wywiozł Fuginią zmyfloną niebogę. 
Tegoż dnia w ktorym lefpan. Woiewoda 
Odftąpił zamku Sylwani, bo fzkoda, 
Ci zbiegli ludzie do miafta przybyli, 
Immediaté w ten czas pofpiefzyli. 
Więc heroiczną odwagę Sylwani, 
Szłyfzy Walewlki y męzność tey Pani; 
Zadna nowina niefłyfzana była, ` 
Tylko fię męzność Sylwani fławiła. 
Kontent Walewfki że Sylwani żyie 
lefżcze w tym flanie, ciefzy fig niekryie, 
Idzie na pałać z pociechą zmyflona, 
W fercu Beraldę ma fwym ułozoną. 
Y wfzedlfży w pokoy ten to urodziwy 
Cny Woiewodzic, y miły yzywys 
Audyencyi profi uSylwani, š 
Twoy dawnym fługa nicht mi to nie zgani, 
A ta poznawfzy twarz Woiewodżica, 
Sylwani w niego. wtopiona zrzenica 
Z iego ofoby dziwuia fig ftrafznie, 
Dawna ifkierka uwazam niegafnie. 
Pan Woiewodzic widzi ią w kochaniu, 
"W iednym 


W iednym umyfle y w fłatecznym zdaniu. 
Upewnia uftnie że ma ferce wolne 

Tobie Sylwani niech będzie powolne. 4 ' 
S$ylwani rzecze nie iefteś ftateczny, 

Ani kochany ani też befpieczny, 
Niechcę ci wierzyć nie widżę ftałości, 

left umnie Dama pewney ftateczności. 
Ktora portretem niech u fwiata będźie, 

W tey fłateczności niech ma ftymę wizedzie, 
Dość dofkonała zacna y nadobna, 

ley w całym fwiecie rowność nie podobna. 
Rzekł Woiewodzic żem ieft trudny wielce 

Do dania wiary, niepozwała ferce, 
By była taka ofoba na fwiecie, 

Szukaicie z fwiecą cale nieznaydziecie. 
Po doświadczeniu pewnym o wierności, 

Wcięfzkim kochaniu, ani w poięcności, 
Będąc o zdradzię, wymowić nie mogę. 

laką ia uznał y cięfzką y froge. 
Sylwani rzecze proście tu tey Damy, 

Niech Woiewodzic uczy fię z iey famey 
Dyfkurfu, aby umiał kochać wiernie, — 

A nietrapił mię tak długo mizernie. d 
Beralda ktora. iey rofkazy wízelkie 


Paryerowac zwykla za iey wielkie, 
Łafki, iuż zaraz y wchodźi do pokoiu 

Slicznie paradnie w pięknym fwoim ftroiu. 
Wftąpiwfzy na- prog uyzrzy iey zrzenica 

Kochaną miłą twarz Woiewodzica, 
Zdumi fig ftrafznie, ledwie żywa ftoi, 

Z pociechy wielkiey lęka fig y boi. 
Walewlki zdrętwiał, oczy wnią w lepione 

Serce w płomieniach miłofcią zranione. 
Wilalnie nie żywy y mowić nie może, 

Ze te obaczył fzczęfliwości zorze. 
Obie fię ftrony z pociech rozpływaią, 

Lecz korupcye mowić im nie daią. 
Wzdycha ich ferce z wielkiey kontentcy, 

Ze doczekali widzenia fplendecy, 
Wyrażić trudno nie mozna wypilać 

Ich wielkich pociech Teolog o pifaé 
Nie może, chyba malarz: praktyk taki, 

Co malowane te ma w fercu fmaki, 
Pedzlem ryfowąć gdyb ich zadumienia, 

Takie tam mieli ferca rozumienia, 
Tych dwoyga ludzi chyba ten zrozumi 

Co tak Walewiki tak też kochać umi. 
Rzesl Woiewodzic zkądeś fig tu wzieła 

gee: - Moia 


Moia Beraldą zycias mi uieła | 
Swą niewdziecznoscia, coś mię ofzukała 
Gdyś ztym Baronem Holkiem poiechała, 7 
Czy flulznie. za me tak fzczyre przyiaźni 
Zranić mię, zmęczyć, 4 co daley drażni, 
Ulowiw{zy mię w fiatki y wiçżienie, 
Słodką trucizną fkruciłaś dręczenie. 
Bom iuz na marach był prawie z tyrańftwa 
Z twego uiazdu, dość zemnię męczeńftwa, 
Takze cię mam zwać, czy Panną, czy Panią? 
Czy Baronową czyli mnię kochaną. 
Sylwani przerwać W/alewfkiemu mowę, 
Chciała, pyta: fig znafz tę Białogłowę 
Czyli to nie ta co cię fzczyrze kocha. 
Bo wafze ferce w raz iuż widzę fzlocha. | 
A Woiewodzic z miłości niefłyfży | 
Co Sylwań mowi, bo ledwie co dyfzy ' 
Z paflyi trapienia od wielkiey radości 
Ciefzy fie wzdycha pełen wefołości. 
Sylwani widzi że to iuż nie zarty, 
Płomień nie fkryty lecz cale otwaty, 
left upewniona, zważa ze to oni 
Co miłość lotem za miłością goni. | 
Walewiki cale nic nie zwaza gada | 


Swoiey 


_ 


Powie Beraldzie bia, Apirana 
Czem niç nie mowifz exkuzuy fic profze, 

Niech lub pociechę, lub też śmierć ponofze. 
Beralda ledwie co odpowiedziała 

Będąc niewinną, lecz fię w przod zalała 
Lzami cięfzkiemi, ach niezbozny człecze 

Czemuś bez wiary, że paflya piecze! 
Moie ferdufzko dofyć ia mam rany, 

lefzcze dżiś więkfza że mi moy kochany 
Wiary niedaie, iefzcze za fzczyrości 

Męczy mię, dręczy przenika wnętrzności. 
Y na coż było tym gazetom wierzyć 

Na coż mę przyiaźń przefzywać y mierzyć 
Taką wyrytą y wy probowaną. 

Nigdy z poznania mnie nie notowaną, 
Mnię porwał tyran w tak cięfzką niewolę 

A tyś mi przyznał niefzczyrość {wywole 
Mnię okuł w pęta w kaydany okowy, 

A mnię ty witafz fzczypiącemi flowy, 
lam w nędzy żyła zcięfzkiego trapienia, 

Wafpan nie cierpiał tego utęfknienia, 
Bo tylkoś żal miał á przyzwykłey złości, 

Iako zwyczaynie bywa w odmiennosei, 


Bo gdyś uwierzył żem ia cię: zdradziła, 
Pewnie 


Pewnie tam miłość w fercu twym nie była. 


Nie wfpomniałeś mię pewnie dobrym fercem, 
Tylko zurazy tyranką mordecem. 
A iam milion ztąd paffyi miała, 
Ze mię wźioł tyran, á ciebiem kochała, 
Nie widząc twoiey tak miłey ofoby, 
Defperacya dawała fpofoby. 
By życie ftracić, bo mi cię żal było 
Ześ pomnię tęfknił y to mię trapiło. 
lefzcze naybardziey miałam w tkiie myfli 
Co moy Walewfki omnie fobie kryfli, 
W ymuwic trudno, wyrażić nie mozna, 
lak mię paffya trapiła bezbozna. 
A gdym cię iuż tu zdrowego uyzrzała, 
W fzyftkiegom złego z pociech zapomniała. 
Ci {wą paffye wyrazaią fobie, 
Baron Holk dał znać zaraz otey dobie 
Do Woiewody, otoz ci nówina 
Iedz do Sylwani uyzrzyfz fwego Syna. 
Woiewoda fig rozpłynął z radości, 
Płacze y biezy do tey maiętności. 
Idzie na Pałac y z Baronem fpiefzy, 
Uyzrzawfzy Syna niezmiernie fię ciefży. 
Tam fię zdumieniu ich było napatrzyć, 
Oyca 


Oyca y Syna radościom zapatrzyć; Si 
Bera dy Holka wfzyftkich czworga ludżi, 
W fzyftkich tamecznych cud fig w fercach budzi. 
Gdyby w ięzyku Oyczyftych flow znaleść 
Lub wyrazenia iakiego wynaleść, 
lakie zdumienia w tych to ludźiach były, 
Naymedrize głowy tob nie wyraziły. 
Y mieli czego gdy potakich latach 
Obaczyli fie, w fzczęfliwości fatach 
W pleyzyrach wielkich y w kontentowaniu, 
Byli ci wizyfcy dufam po ich zdaniu. 
W tym Ociec Syna ufcifkał ferdecznie, 
Razem z Beraldą, łzy leiąc walecznie, 
Witay że Synu-witay ma pociecho 
Serca moiego iedyna uciecho, 
Syn y Beralda padną mu podnogi, 
Oycze lafkawy nafze wfzyftkie trwogi, 
Oddaiem do twey miłości Oycowfkicy 
Na fzyie nafze w ręce miecz katowlki, 
Za te intrygi coś my cię gniewali 
Qycowfkie ferce żalem rozkwilali. 

Czyń znami co chcefż iak fie zda być tobie 
Tylko z Berałdą kładź mię w iednym grobie. 
Widzi ch Ociec fubmifyą fliczną 

L2 A przy- 


A przytym miłość w nichże uftawiczng 
Ze fię kochaią na fwiecie iak pierwfi, 

Tym w oczach iego byli też naymilfi. 
Rzekł im niechay was Pan BOG błogofławi 

Ten co pociechę moim oczom fławi. 
Zyicie zupełnie iak w naydłużfze wieki 

Aniefimućcie mi iuż więcey powieki. 
A ty Sylwani zatwe życzliwości, 

Zwaz tego Holka grzeczność ftateczności, 
Y Familia rodu tak wielkiego, 

Miey że go fobie za dozywotniego. 
Twe rofkazanie Mości W oiewodą, 

Pełnić ia zwykła choć to zmoią fzkodą, 
Y to wypełnię widzę Bofkie fądy, 

Niech mię iuż miną odtąd te złe błądy. 
W tym fprowadzili Bilkupa zacnego, 

Do związku fzlubu iuż zoboftronnego. 
Beralda z fwoim tym Woiewodzicem 

Sylwani z Holkiem iednym ze to licem. 
Y tak dwom parom walny ake fprawili, 

By fię po całym fwiecie rozfławili. 
Te pierwfze w Polizczę ftareczności dziło 

Aż fię do Druku przenieść dopuściło. 
Z moiey zaś pracy podaię powtorę 
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as R =" "Bierz każdy fak na fie impofturę: 
\\~ Ten zaś Oficer ktoren przyprowadził 
|| GR W/oićwodzica, do Polfki 4 zdradził 
Sam fiebie, otoz zatę o fzukanie 
HF Rzekł Woiewodzic wez ze to Mofpanie, 
Te trży tyfiące czerwonych za famę, 

Zes Kawalera uwiozł fè za Damę. 
Okoliczności fiła takich bywa 

Ze chętka chciwa paflye porywa. 
Potym Salmina Sioftra tey Beraldy, 
i Z defperacyi co ponioffa wzgardy 
il Od Walewikiego, do Klafztoru polzła, 
L Jak ią gazeta z Pollkiey w Niemczech dofzła. 
$ ~ Ze Woiewodzic fwoy maryalz fkączył, 
| Bidney Salmi żal, że fię z fercem zł: aczyl. 
iv Zawarła fwoie powieki w Klafztorze 
"__ Beralda żyła w dobrey długo porze. 
Tak fie prayiazne ferce z fercem łączy, 
a Tu Hyftor ya iuż fig cała konczy. 
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Teraz powiedz profzę ktory taki 
Kto nofifz w fercu miłości przyfi naki? 


Czy ieft ftateczność przyiaźni ta fama? 
Czyli 
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Czyli Kawaler lubo też y Dama. 
By przez intrygi kilkoletnie trwali. 
Zadna fie pono przyiazi niepochwali. 
Aby na azard życie y Honory 
Puścić, 4 czynić przyiazni fawory. 
By intryg iaki, by okoliczności, 
W net fig padaią przyiazne miłości. 
Niechay interes naymnieyfży zachodzi, 
Zaraz przylażni ferdeczney zafzkodźi. 
A gdy odległość to mz po przyjażni 
Tak ta niefzczyrość tylko ferca drażni, 
Obligacyi fila a z kolorem, 
Rzadko ktob pofżedł Walewfkiego torem. 
Swiat tylko winią y mowią ofwiecie, 
Y co fwiat winien kto niefzczyrze piecie. 
lednaki ieft fwiat, ludzie popfowane 
Ledwie nie w kozdym znaydziefz fercu ranę 
Co fe zadaią, przez {we chytre zdrady, 
Nieprzyiazni to cale przykre iady. 
Zabrać affekta 4ż lada przyczyny 
Rozerwać przyiazn y kłaść na fie winy. 
Takową przyiażń- kozdy niech ftymue, 
Co ni interes ni intryg zepflie. 
Ani klopoty ani odległości, 
W nay- 


W naygorfzym punkcie trwała w ftateczności. 
By y kilka lat by y kilkanaście 

Wezyltym fumnieniu toto wdzięczne zaście. 
W takie affekta 4 bcz podeyzrzenia 

Kto częfte miewa bez noty weftchnienia. 
©! gdziefz 1eft taki ktore iego Imie? 

By iak Walewfki by? w takiey eftymię. 
Lub iak Beralda gdziefz ieft taka Dama, 

Niech z Hyftoryi kozda zważa fama. 
Niech zachowują wierność iednoftayną 

Szczyrą życzliwość y fłateczność walną 
Aby niemieli wniczym fig notować 

Takie przyiazm (wiat ma eftymować. 
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